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Rocznik XIII.Ś 


„Newa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynesi: 


a. rocznie : półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie: 

W miejscu hd ży 4 16 zł. w. a | 8 zł w. a| 4 zł. w a j| 1 zł. 05 et. 

à prowincyi, z przesyłką pocztową | 20 „ „ [10 „ , Wg. m 1, 70, 

aństwie Niemieckiem . . . .| 24 , DER x CEE 3 —1 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 28 „ „ (l&n , lea WO 2 „ 45 „ 


Pajedynczy numer kosztuje S ot., z przesyłką pocztową 10 ot.; — we Lwewie w Biurze 
dzieuników A, Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plenn, ul. Kareln Ludwika 9, de unbycia po 8 ot. 
A Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiac. 

Listy z pieniądzmi i przekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
avłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopicczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów wiefrankowanych nie przyjmuje się. 

kopitsów nadsytanych Redakcya nie zwraca. 
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Adres Redakcyi i Adminłatracy!t : Ulica św. Jana Nr. 18. 
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NOWA 


REFORMA 


maa 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracys Nowej Reformy | wszystkie urzędy pocztowe; zażejuco : 
wą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigura i Główna trafika 
w Rynku —Biuro (fg. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Bmidowicza i 8. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek l. 10. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Frzemy- 
slu Heszeles, — W Jarosławim Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haacenstein & Vo 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryża Societé Mutuelle de Pu 

blicitó A. Lorette, directeur Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct od wiersza. — Załączni- 
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za ceny I złr 


Należytość uprasza się 


od 100 egzemplarzy dla zamiejseowych,a 50 ct. od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów . 


naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 
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Kraków, 17 kwietnia. 


Może nie klęskę, ale na wszelki sposób do- 
tkliwą porażkę poniósł na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej minister sprawiedliwości 
hr. Schoenborn za swoje rozporządzenie z 7 
msrca o konfiskacie dzienników. Wprawdzie wnio- 
sek posła narodowo niemieckiego, Hoimanna, 
o otwarcie rozprawy nad odpowiedzią hr. Schoen 
borna na interpelacyę Pradego w tej spra- 
wie. upadł, gdyż- cała koalicya przeciwko 
niemu głosowała i uratowała przez to egzy- 
stencyę ministra, a może i samego gabinetu. — 
tuż po tem jednak mowca zjednoczonej lewicy 
pos. Russ umotywował to głosowanie swego 
stronnictwa tem, że jest ono również w wysokim 
s'opniu niezadowolone z rozporządzenia mi- 
nistra sprawiedliwości, nie chce jednak wSzczynać 
na ten temat bezpłodnej dyskusyi, a natomiast 
wnosi, aby polecić komisyi prasowej załatwienie 
wszystkich przydzielonych jej projektów, zmierza 
jacych do zmiany ustawy w tym kierunku, aby 
rozporządzenie ministra sprawiedli- 
wości z 7 marca b. r tem samem było 
zniesione. Poseł młodoczeski Pacak rozsze 
rzył jeszcze poprzedni wnioszk żądaniem, aby ko- 
m'sya prasowa w ośmiu dniach przedłożyła 
lzbie odnesne sprawozdanie. 

Wniosek. Pacaka uchwaliła [zba wszyst- 
kiemi głosami przeciw głosom.. Koła pol- 
skiego. $% 

Załatwieniaj tej sprawy w ten właśnie sposób 
jest, bądź co bądź wypadkiem bardzo znamien 
nym Zjednoczona lewica nie chciała jeszcze tym 
razem dać hr. Schoenbornowi jawnego wotum 
nieufności i zmusić go do ustąpienia — dała mu 
jednak niedwuznaczuą wskazówkę, że naibliższy 
krok jego w kierunku reakcyjnym wywołać może 
jego upadek. W ten sposób najsilniejsze stroni- 
ctwo koalicyi parlamentarnej, podtizymującej rząd, 
rozpoczęło akcyę na własną rękę przeciwko 
temu rządowi, i jak się zdaje bez golidarnej zgody 
z innemi skoałtzowanemi stronnictwami, Skoro 
Koło polskie zaznaczyło swą odrębność i mu- 
rem obronnynr stanęłc, sa mo jedno, przy osa- 
motnionym ministrze. 

Spójność koalicyi nie przetrwała zatem tej, sła- 
bej zresztą, próby, i rozbiła się w sposób nie- 
przewidziany: lewica znalazła się nietylko w są% 
siedztwie konserwatystów, ale Młodoczechów na- 
wet, — Pay po stronie rządu stanęło u wyłomu 
Koło polskie. + 

Przyczyną całego zajścia była, jak powiedzie- 
liśmy, odpowiedź nr. Schoenborna na inter- 
p.:lacyę posła Pradego w sprawie rozporządze- 
nia tegoż do nadprokuratoryj państwa z dnia í 
marca b. r. W odpowiedzi swej na tę interpe- 
lacyę odczytał minister sprawiedliwości owo roz- 
porządzenie swoje, któremu już wczoraj w arty- 
kule wstępnym poświęciliśmy kilka uwag. Rozpo- 
rządzenie to narobiło w obozie liberalnym wiele 
wrzawy. jakkolwiek bowiem minister pragnął za- 
słonić się na wstępie oświadczeniem, że rząd 
sprzyja rozwojowi prasy peryodycznej, bez względu 
nawet na ustawy zasadnicze, to przecież rozpo: 
rządzenie jego za wyraz tej pieczołowitości ucho- 
dzić nie mogło., Minister wyszedł z założenia, że 
ustawa nie nie wspomina o obowiązku 
prokuratora co do wskazywania redaktorom I wy- 
daweom czasopism ustępów lub artykułów, które 
były powodem konfiskaty, — stąd wysnuł mini- 


i jeśli prokurator spełnia powyższe życzenia re- 
daktorów, te czyni to jedynie z uprzej mo- 
šei i życzliwości, której może także o d m ò- 
wić, gdy uzna io za stosowne. Otóż prasa libe- 
ralna bardzo słusznie zarzuciła ministrowi, że 
wniosek ten jest fałszywy, bo gdy ustawa zasa- 
dnicza uznają wolność vrasy, to wynika stąd 
dła rządu obowiązek przyczyniania się do 
wprowadzenia w czyn tej wolności; więc jeśli na 
stępnie ustawa nie dykiuje prokuratorowi o b o- 
wiązku wskazywania redaktorowi ustępów in- 
iryminowych, to nie wynika stąd wcale dla pro- 
kuratora obowiązek nie wskazywania tych 
ustępów i utrudnia nia przez to wydawnietwom 
czasopism ieh zadania, a więc tamowania wol- 
ności prasy. Przeciwnie, wolność prasy, zastrze- 
żona ustawą zasadniczą, każe tę lukę w ustawo 
dawstwie prasowem wypełnić egzekutywą. zmie- 
rzająca na korzyść prasy. 

Tymezasem rozporządzenie hr. Schoenborna jest 
dla wolności prasy wręcz zabijające. Zakazuje ono 
najpierw prokuratorowi wskazywać redakcyom cza 
sopism ustępy lub wyraże nia, które spowo- 
dowały konfiskatę, a pozwala jedynie na wskaza- 
nie całego artykułu, w którym znajdują się inkry- 
minowane ustępy. Naturalnie gdy przez wyr.uce- 
nie parowierszowego ustępu lub kilku słów, mo- 
¿naby z łatwością wypełnić powstającą stąd lukę 
i uskutecznić drugie wydanie dziennika, — to 
przez wyrzucenie całego artykułu wydanie drugie 
opóźnia się w najlepszym razie o kilka godzin, a 
czasem uniemożliwia się zupełnie. Uła- 
twieniem, a nawet jedynym punktem wyjście by- 
łoby tutaj zostawienie próżnego miejsca tam, gdzie 
się skonfiskowany artykuł znajdował. Atoli mini- 
ster uważa to za „demonstracyę przeciw 
konfiskacie", a więc za jakiś nowy rodzaj 
czynności karygodnej, którą prokurator ma prawo 
karać odmówieniem wydawnietwu czasopisma 
wyjaśnień, za co nestąpiła konfiskata. W ten spo- 
sób jeden i ten sam numer paść może kilkakro- 
tnie ofiarę konfiskaty, jeśli tej karze podlegający 
wydawca czy redaktor, nie odgadnie zasad cen- 
zury prokuratora, co w pewnych wypad- 
kach nie jest rzeczą tak łatwą, jakby się zda- 
wało. 


Prasa liberalna wiedeńska podnio ła okrzyk 
zgrozy na to rozporządzenie, zarzucając mu na- 
ruszenie zasad AEC Ap NACZ no- 
wych pojęć © czynnościach karygodnych. Rozpo- 

R x ERS SATE y USE WA 

a ła Senoenborn bowiem, jeszcze 
jako członek gabinetu hrabiego Taarfego, wydał 
do nadprokuratoryj rozporządzenie w sprawie 
konfiskat zupełnie innym owiane duchem. Podów- 
czas stanął ten sam minister po stronie wolno- 
ści prasy i zasłaniał ją przed konfiskatami z bła- 
hych lub nieuzasadnionych powodów zarządzane- 
mi, tłómacząc, że prasie przysługuje prawo swo- 
bodnej krytyki objawów życia publicznego, poli- 
tycznych kierunków i t. p. Nagle, pod sztanda- 
rem koalicyi następuje widoczny zwrot w opinii 
tego samego ministra i wydaje on rozporządze- 
nie karzące wydawców za „demonstracye”, które 
demonstracyą nie są, w sposób przy żadnych 
innych przekroczeniach niepraktykowany, bo 
przez to, że nie masięim powi: dzieć, za co ule- 
gają dotkliwej materyalnej karze przez konfis- 
katę czasopisma. 


Co skłonić mogło Koło polskie, że stanęło 


ster wniosek, że obowiązek ten nie ie o obronie tak bolesnego, zwłaszcza dla całej 


MICHAŁ BAŁUCKI. 


ZAMKI NA LODZIE 


Powieść z naszych czasów. 


5 (Ciąg dalszy), 

I poprowadził go do swego pokoiku w oficy- 
nie, który był zarazem składem różnych przy- 
borów gospodarskich. Na kołkach wisiały szory. 
powrozy, kawałki skór, łańcuchy miernicze, sier- 
Dy i piły, — w kątach stały sztaby  żelaziwa, 
dragi okute i narzędzia ogrodnicze, a na półkach 
słoje z różnemi farbami, Smarowidłami, paki 
Swożdzi i gąsiory spirytusów. — Przy drzwiach 
tzernił się pęk kluczy. — Biurko zawalone było 
regestrami. próbkami zboża, pozwami sądowemi 
i różnemi papierami, pomiędzy któremi domino - 
wał kalendarz Czecha. — Wśród tych najrozma- 
itszych sprzętów i rupieci stała gofka wypłowia- 
ła od starości i wygnieciona, na niej Skórzana 
poduszka j kołdra nie obszyta nawet przesciera- 
dłem. — Było to legowisko dziedzica, Na którem 
wysypiał się zaledwie kilka godzin, bo z rana, 
przed świtem, zrywał się do gospodarstwa 1 Ca 
ły dzień był na nogach, doglądając wszędzie: 1 
w gumnach i na polu i w stodołach. Pracował 
jak wół roboczy od rana do świtu kłopotał Się 
gospodarstwem, chcąc je utrzymać jako tako i 
wystarczyć ma utrzymanie domu. Jeść nawet nie 
miał czasu przy tylu zajęciach, dopadkiem tylko 
żywiąc się. — To też rzadko kiedy jadał we 
dworze razem z rodziną. Posyłano mu zwykle 
jedzenie do mieszkania, gdzie stało nieraz po 
parę godzin wyziębłe, wyschnięte, zanim dorwał 
trochę czasu na zjedzenie. — I teraz wystygnię- 
ta już zupełnie herbata czekała na niego 2 krom- 
ką chleba, — Usiadł dla wypicia i zjedzenia te- 
g0, bo był wygłodzony, zmachany, — rozkazał 
synowi, żeby usiadł na sofce i tak zaczął : 


= Chciałem pogadać z tobą, Karolu, na seryo, 
bo interesa nasze koniecznie wymagają tego. — 
Jest już tak źle, że coraz ciężej idzie i jeżeli tak 
dalej pójdze, to żydy wystawią Kalinówkę na li- 
cytacyę — a my pójdziemy chyba z torbami. 

— No, a ta wieś matki nad Wisłą ? 

— To było tylko ładzenie się, że ją mieliśmy, 
bo tam było więcej długów, niż ona warta. To 
też żydzi zabrali JĄ jak swoją i jeszcze na Kali 
nówkę weszli ze swojemi pretensyami. — Sie-. 
dzimy w długach po uszy, mój kochany, procen- 
ta zjadają dochody, —, do tego jeszcze parę lat 
nie dopisały urodzeje 1 to nas zarżnęło do re- 
szty. Ja pracuję, haruję jak mogę, „ale to się ha 
psa zdało. Matka i siostra twoja nie rachują Się 
z wydatkami, robią długi, nie myśląc, skąd où- 
dać. Winne już krawcom. Szewcom, rzeźnikowi 
za mięso, kupcom za towary. Słowem, żyjemy 
kredytem, ale i to SIę W końcu urwie.. Trzeba 
zawczasu zastanowić się, CO wtedy będzie. — U 
mnie mniejsza; ja pójdę choćby za skonpma > 
pracy się nie lękam. Matka twoja i siostra joja 
zapewne na rezydentki do bogatych krewn ay 
no, ale ty, co z tobą się stanie, gdy nie będę : 
ka mógł dalej dawać funduszów DA utrzymanie! 

1y zdałeś j ina ? , 

a ee polki sai rzekł syn, Spuszczając Oczy 
przed badawczym wzrokiem ojca, — ale to mulej” 
Sza, to się zrobi, — ale rygoroza nie dadzą mi 
jeszcze utrzymania. — Potrzebuję przynajmaiej 
dwa, trzy lata pomocy. 
d — Której ci dać nie j 
I najszczersz, de. „AA 

p” A cóż Mh 4 Nie próbowałeś S 

— Najrozmaitszemi  Sposobami O 
wyciągnąć eo od niej i jej męża; ale oboje ar 
pagony, słuchać nie chcą o żadnej zapomo l 
Jakże oni nam eo dać mają, skoro sami sooie 
żałują. Powiadają mi, że żywią się kuszą | z 
niakami, choć siedzą na krociach. Na nich nie 
ma co liczyć. — Jedyna teraz nadzieja w tobie. 

— We mnie? — spytał zdziwiony Karol. 


estem w stanie. Mówię 


Ge: polskiej, a z duchem ustaw zasadniczych 
niezgodnego rozporządzenia ? 

Od uwag na ten temat wstrzymuje nas dzisiaj, 
na razie, niepewność, czy Koło wstrzymało 
się od głosowania, czy też wręcz głosowało za 
odrzuceniem wniosku Pacaka. W pierwszym 
wypadku mniej energicznie, w drugim ze stało 
ścią i wytrwałością. godną lepszej sprawy. stanę- 
ło w obronie ministra, który nawet konserwaty- 
stom niemieckim wydał się w tym wypadku 
zbyt.. wstecznym. Nowy to dowód, czego spodzie- 
wać się mamy od Koła polskiego w dzisiejszym je- 
go składzie; dowód to niezbity, że idea wolno- 
ści obywatelskiej nie znajdzie w delegacji pol- 
skiej punktu oparcia i tarce: ochronnej, dopóki 
radykalna reforma wyborcza nie pozwoli 
niezależnym i szczerze postępowym sferom spo- 
łeczeństwa, które w stanowczej są w kraju wię- 
kszości, przez wybór posłów dać wyraz swej 
opinii politycznej. 

2 wszelką gotowością spieszymy ze sprostowa- 
niem mimowolnej pomyłki, popełnionej we wstę- 
pnyim artykule niedzielnego numeru naszego cza- 
sopisma, gdzieśmy posła Popowskiego wy: 
mienili jako sprawozdawcę kgmisyjnego z noweli 
o pospolitem ruszeniu. Sprąwozdawcą tym jest 
pos. Promber z lewicy niemieckiej. Lepiej te- 
dy, że niemiecka ręka podała Izbie ten nowy 
dar rządu, — szkoda tylko, że pos. Popowski, 
pomimo że w komisyi podnosił pęwne skrupuły 
co do ciężarów z tej ustawy wynikających, wczo- 
raj w Izbie poselskiej z całą gotowością 
stanąt w roli szermierzą za tą nowe- 
lą. W ogóle na mowców za przyjęciem 
projektu rządowego dotąd zgłosili się je- 
dynie.. dwaj reprezentanci Koła pol- 
skiego posłowie Popowski i Hompesch, 
k órzy też wczoraj mowy swe wygłosili. 

Jak niepopularną i niemile widzianą jest w 
sferach poselskich nowela o pospolitem ruszeniu, 
dowodzi tego fakt, że dotąd wyjąwszy dwóch 
rzeczników Koła, nie zjednała ona sobie w 
Izbie obrońców, a nawet lewica jeszcze waha się, 
co w tym wypadku zrobić. Tylko delegacya pol- 
ska zdecydowała się od razu. W ogóle los no- 
weli nie jest zapewniony, — dlatego też prze- 
rwano nad nią wczoraj obrady, a przez dziś to- 
czyć sią będą pertrakiacye rządu z klubami mniej 
skoremi do spełnienia Jego y życzeń, niż Koło 
polskia. 

Jeśli pomyliliśómy się zatem co do osoby refe- 
renta komisyjnego, to z przykrością stwierdzić 
musimy, że nie pormyliliśmy się co do usposo- 
bienia dla projektu rządowego tak stronnictwa 
do którego pos. Popowski należy, jak co do 
jego własnej: opinii, — czego niezbicie już do- 
wodzi wczorajsza jego mowa w [zbie poselskiej. 


Obliczmy się! 


Chorobliwa wyobraźnia podsuwa Czasowi coraz 
tc nowe jakieś i coraz śmieszniejsze analogie: to 
między opinią N. Reformy a N. Fr. Presse 
w sprawie zajść podczas uroczystości Kościuszkow- 
skich w Krakowie, to znowu obecnie między mową 
Gregra o którą tyle narobionc hałasu, a naszą 
jej ceeną. Nawel w artykule Kuryera Lwowskie- 
go w tej sprawie i w naszym dopatrzył się Ceas 
pedobieństwa, pomimo że w tym wypadku zaję | 


— Tak, ty jeden możesz nas uratować od 
ruiny. l 
— A to jakim sposo 
wiesz dobrze, że nie mam nić. 
-— Teraz, ale mieć możesz W 
— A to jak? ; m 
— Żeniąc się — rozumie SIę Z jaką bogatą 
dziedziczką. 
. — Tak? Więc i ojciec my 
małżeńskich? — spytał syn 


bem? — Wszak ojciec 


krótee. 


ślisz o spekulacyach 
żartobliwie. 

Stary Kaliński poczerwieniał jak burak ; wsty- 
dził się przed synem za to, co powiedział i po- 
czął się tłómaczyć. 

— No, mój kochany, 
twy się chwyta. i s 

— Nie bój się ojciec, tak żle jeszcze nie jest, 
żeby się aż uciekać do podobnych średków. = 
Moje ożenienie, to ostatnia stawka, do której się 
uciekniemy, jak już wszystkie inne zawiodą. Ja 
potrzebuję jeszeze użyć trochę kawalerskiej SWO: 
body, wyszuinieć, zakosztować 1€i xch życia nim 
kark mój wsadzę w małżeńską obróżę. — Mamy 
my przedtem inne środki ratunku. 

— Jakie? może losy loteryjne twojej matki? 
Ma ich tego do licha tych papierzysków w tor- 
bie, przed każdam ciągnieniem męczy Pana Bo 
ga prośbami, żeby ją obdarzył wygraną; ale Pan 
Bóg jakoś głuchy na jej prośby, bo ani jeden los 
dotąd nie wyszedł. 

— Mamy my inny los, pewniejszy, na który 
może paść wielka wyprana; ale o tem jeszcze 
mi mówić nie wolno. 

— Domyślam się, pewnie matka z Irenką ma- 
ją jakiego nowego konkurenta. 

— Ja nie nie mówię. 

— To także ich losy, które jakoś wyjść nie 
chcą. Ile to było takich nadziei. Każdy kawaler, 
który trochę dłużej porozmawiał z Irenką, czu- 
lej spojrzał na nią, już przez matkę uważany 
był za zdeklarowanego konkurenta. — Baby 
łudzą się, stawiają zamki na lodzie. 


co robić? Tonący brzy- 


zdania. 

Ktokolwiek przeczytał uwagi nasze o mowie 
Gregra, w numerze piątkowym zawarte, nie mógł 
chyba nie przyjść do przekonania, że wystąpienie 
przywódey młodoczeskiego uważamy za nieiakto- 
wne w wysokim stopniu i godne skarcenia, ja- 
kiego ze strony Koła doznało. Przy tej sposobno- 
ści rozgatunkowaliśmy zarzuty tego mowcy, Kołu 
polskiemu czynione, na te, które main słuszną 
podstawę i które u nas także znajdowały swój 
wyraz — i na zarzuty bezpodstawne, z pra- 
wdą niezgodne, i dlatego ubliżające już 
to Kołu polskiemu, już ogółowi społeczeństwa 
naszego. 

Do pierwszej kategoryi zaliczyliśmy zarzut o 
„elastyczności Koła, z jaką potrafiło zas'ó- 
sować się do każdego rządu; zarzut, który nieje- 
dnokrotnie czyniliśmy przywódcom Koła. Jest to 
bowiem prawdą, stwierdzoną faktem, że po- 
pierali oni gabinet Taaffego, pomimo, że ani 
samorządowi nie sprzyjał, ani równouprawnienia 
narodowego nie propagował; obecnie zaś weszli 
w koalicyę z rządem, w którym rej wodzą jawni 
centraliści, Jeżli to nie jest „zastósowaniem 
się do sytuacyi*, — toż chyba nikt nie ze- 
chce nazwać takiego postępowania „wytworze- 
niem sytnacyi i zastosowaniem jej do stanowi- 
ska Koła*. Wolno przywódcom Koła taką „poli- 
tykę* uważać za bardzo zbawienną i dla kraju 
korzystną, my jednak korzyści z niej nie widzi- 
my i dlatego wolno nam chyba uważać ją za 
mylną i niekorzystną. 

W dalszej konstkwencyi powtórzyliśmy, eo po- 
wiedzieliśmy już niezliczone. razy przedtem, że 
Koło polskie, a właściwie jego przywódcy, popie- 
rając rząd każdorazowy, nie stawiają na pierw- 
szym planie korzyści kraju i jego interesów, 
lecz „powodują się błędną polityką, 
której konsekwencje zawsze odbijały się na inte- 
resach kraju“ Za błędną zaś i dla kraju nieko- 
rzystną uważamy tę politykę dlatego, że wy- 
suwała oua zawsze na pierwszy plan interesa 
rządu i broniła rzekomej całości monarchii, w przy- 
puszczeniu, że za to, później, rząd ten odwza- 
jemni się spełnieniem słusznych żądań kraju. Tym- 
czasem kończyło się zawsze na poparciu rządu 
przez Koło, a na wywzajemnienie się tegoż dla 
kraju brakło raz ezasu, to znowu sposobności lub 
możności. W tych wyczekiwaniach na wzajemność 
rządu przeżyliśmy ćwierć wieku ery autono: 
micznej i nie usunięto nam z kraju niem- 
czyzny ze wszystkiech urzędów, qle nregulo- 
wano rzek nieuposażono dostatecznie szkół. 
nie spełniono żądań o decentralizacyę kolei 
żelaznych. nie popierano dostatecznie i na 
równi z innemi krajami, ani rolnictwa, ani prze- 
mysłu, ani handlu jak o tem Świadczą coroczne 
budżety. Żadnych też korzyści nie odniósł kraj 
z tego, żeśmy oprócz ministra dla Galicyi, innych 
rodaków widzieli u steru rządu; obojętną także 
było i zostanie dla nas rzeczą, ilu Polaków do- 
stąpi w Wiedniu godności „radców* wszelakiej 
kategoryi lub wejdzie do zarządu banków. 

Pozostawiamy teraz Czasowi możność wymie- 
nienia tych zdobyczy, jakie Koło polskie w 
tych dwudziestu pięciu latach poczyniło w Wie- 
dniu i porównania ich z ofiarami, jakie imie- 
niem kraju, poczynili przywódcy Koła na korzyść 
rządu, — a zobaczymy, jak ten rachunek wypa- 


— Tym razem to już zdaje mi się nie złn- 
dzenie. 
— Ha, daj Boże. 


vV. 
Na wędce. 


Po kilku dniach młody hrabia pojawił się zno- 
wu w Kslinówce. Nie przyjechał wprawdzie 
z oficyalną wizytą, jak to przepowiadał Karol, 
bo przybył konno; ale był w czarnym sur- 
ducie i jasnym krawacie, co dowodziło, że się 
wybrał z intencyą złożenia wizyty. Irenie na- 
wet wydawało się to w bardzo dobrym tonie, 
że hrabia tak umiał połączyć wymogi świa- 
towe z pewną nonszalancyą, jakby chciał tem 
niejako dać im poznać, że bytność jego tutaj nie 
ma charakteru oficyalnego, sztywnego, jeno pou- 
fny, serdeczny. Cdpowiednio do tego nastroiły 
się ich rozmowy na tou swobodniejszy, przyjem- 
niejszy. Hrabia był tu jak u siebie, jakby Bóg 
wie od jak dawna bywał tutaj, — tytuł kuzyna 
ułatwiał mu i tłomaczył to nagłe zbliżenie. Panie 
także były z nim, jak dawnym znajomym, a 
przytem w bardzo wesołem usposobieniu, do 
czego nie mało przyczyniła się nieobecność sta- 
rego Kalińskiego, który w interesach sądowych 
wyjecbał był rano do powiatu i wiedziano, że 
dopiero drugiego dnia powróci. — Nie było więc 
obawy, że kostiumem swoim i niepoczesną figu- 
rą skompromituje ich wobec gościa, co je tak 
krępowało i niepokoiło przy pierwszej wizycie. 

To też używały tej swobody w całej pelni. — 
Szczególniej Irenka była taka wesoła, rozkoszna, 
tak trzepolała się po dziecinnemu, śmiała się 
dowcipkowała, że hrabia znalazł ją o kilka lat 
jeszeze młodszą, niż przy pierwszej wizycie i 
wyspowiadał się Karolowi z lego spestrzeżenia. 

— Ależ ta twoja siostra — rzekł zachwyco- 
ny. — to dziecko jeszcze, rozkoszne dziecko. — 
Cóż to za humorek złoty, jaka naiwność powabna. 

Wesołe jej usposobienie tak oddziałało na 


przewrotną jest insynuacya, podsuwana nam 
przez Czas, że zarzucając Kołu nie kierowanie 
się korzyścią kraju, tem samem twierdzimy, „że 
idzie ono za interesem osobistym“. gdyż z za- 
rzutem takim nie wystąpiliśmy. Zwykliśmy za- 
wsze jasno tłómaczyć się, a jak nie mamy po- 
wodu cofać ani wypierać się tego, cośmy powie- 
dzieli, tak za rzecz ubliżającą godności nie na" 
szej, lecz tych, którzy to naszym kosztem nie- 
zręczuie robią uważamy podsuwanie słowom na- 
szym w nawiasach inteneyj, których nie wypo- 
wiedzielismy. 

Więc nie cofamy także naszego twierdzenia, 
że Koło polskie odrzuciło reformę wyborczą br. 
Taaffego z obawy przed utratą mandatów na 
rzecz demokracyi i Rusinów. Ci sami przywódcy 
konserwatywni, którzy sterują delegacją naszą w 
Wiedniu, nie dopuszczają w Sejmie rozmyślnie 
do powiększenia liczby posłów z miast, więc nie- 
dwuznacznie chyba sympatye swoje dla demokra- 
cyi okazali. A że żywioł demokratyczny w Gali- 
cyi wschodniej reprezentują Rusini, więc na p e- 
wnych podstawach opiera się nasze przypu- 
szezenie, że z tą samą sympatyą traktowaliby 
ewentualność zwiększenia liczby mandatów ru- 
skich, z jaką traktowali sprawę tamtę. Już to je- 
sli kto miałby prawo gniewać się i czuć się po- 


krzywdzonym, — bo o „obrazie henoru* 
nia może być mowy tam, gdzie się zeierają za- 
sady polityczne, — przez odrzucenie reformy 


wyborczej, to chyba nie Koło, lecz demokracya, 
która zawsze byłaby na niej zyskała. Więc uzna- 
jąc słuszność zarzutów Gregra, tak co do „ela- 
styczności* polityki Koła, jak co do motywów 
odrzucenia reformy wyborczej, nie potrzebowaliś- 
my solidaryzować się z całem wystąpieniem tego 
posła, lecz z tem, cośmy zawsze w tych kwe- 
styacli pisali. Śmieszne więc są podsuwane nam 
przez Czas zamiary wyrządzenia Kołu „obelgi“, 
ubliżenia jego „czci i powadze“. Gdyby bo- 
wiem otwarta krytyka polityki jakiejkolwiek re- 
prezentacyi miała być wyrazem obelgi, to albo 
wszystkie dzienniki opozycyjne byłyby wytworem 
anormalnych stosunków i nie powinuy być to- 
lerowane w państwach o prawuym ustroja, — albo 
człowiek honoru nie powinien wstępować na are- 
nę życia publicznego, bo dozna ujmy na swej 
czci i honorze. 

Może więc Czas spać dalej spokojnie i nie 
trapić się ani rzekomo nadwerężonym przez nas 
honorem Koła polskieg», ani tem, że zrywamy 
solidarność z lewicą sejmową. Odwoeływać nie 
będziemy niczego, bo to, co powiedzieliśmy te- 
raz, pisaliśmy niezliczone razy przedtem i nie 
przekonaliśmy się, abyśmy byli w błędzie. Musi- 
my jedynie stwierdzić, że (Czas podawszy z na- 
szego artykułu jeden ustęp, w którym zamieści- 
liśmy zarznty Gregra nie pozbawione, naszem 
zdaniem, słusznej podstawy, — rozmyślnie 
zamilezał o drugiej kategoryi zarzutów mo- 
wey młodoczeskiego, które spotkały się 
u nas z ostrą odprawą i potępieniem. 
Jest to zwykła, od dawien dawna przez ten sza- 
cowny organ pseudo-konserwatystów krakowskich 
praktykowana „prawdomówność* dzienni- 
karska. Podziwiamy tę bezgraniczną.. Śmiałość, 
lecz jej nie zazdrościmy ! 


niego, że i on także po dziecinnemu prawie 
bawił się z nią, biegając po ogrodzie, zrywając 
z nią kwiaty, huśtając ją na hamaku lub wożąc 
na żódce po stawie. 

Matka dla przyzwoitości towarzyszyła im wszę- 
dzie, brat także zjawiał się od czasu do czasu, 
pogadał trochę, pośmiał się z nimi razem; ale 
i jego i matkę interesa gospodarskie odwoływały 
parę razy i Irena z hrabią zostawali przez jakiś 
czas sami. Otóż zdarzyło się wtedy, że Irena, 
upędzając się za Szafirowo-szmaragdowemi waż- 
kami, które na brzegu stawu unosiły się nad si- 
towiem. chcąc jednę z nich chwycić, poślizgnęła 
się na wilgotnej trawie i byłaby wpadła do wody, 
gdyby brabia mie był ją chwycił wpół i zatrzy- 
mał. PrzestraszoBa uczepiła go się rękami za szyję 
tak, że twarze ich znalazły się tuż przy sobie. 
Hrabia, widząc ją tak b'isko, czując jej gorący 
oddech na swojej twarzy, nie mógł zapanować 
nad sobą, przycisnął silniej do piersi jej wydatną 
kibić i pocałował. 

„Oburzona tą śmiałością wyrwała się gwałtownie 
z jego objęć i schroniwszy się za krzakiem ukryła 
zapłonioną twarz w obie dłonie, łkając spazma- 
tycznie. Ten płacz rozbroił go i oprzytomnił; 
uczuł całą brutalncść czynu, którego się dopuścił 
wobec skromnej panienki i zbliżył się do niej, 
aby ją przeprosić za to; gdy w tem nadeszła 
matka. 

— A to co? — spytała, widząc, że córka pła- 
cze. 

„Hrabia był cały w ogniu, nie wiedział, eo po- 
wiedzieć, jak wybrnąć z tego fatalnego położenia. 
Wybawiła go z tego Irena. odezwawszy się jakby 
zadąsana, skarżąc się przed matką 

— Mamo &uzynek jest niegrzeczny. Dokucza 
mi i traktuje jak dziecko. 

(C. d. n.) 
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Ubliżają zdrowemu sposobowi myślenia czy- 
telników Czasu rozumowanie tegoż, że poddając 
ujemnej krytyce uchwały Koła, które na zew 
nątrz występuje solidarnie, tem samem wy- 
stępujemy przeciw jego lewicy, której jesteśmy 
„organem“. Lepiej przeprowadzić dowodu 
wprost przeciwnej treści przez redukcyą tamtego 
ad absurdum nie możnaby. nawet przy najlep- 
sżych chęciach. Po prostu musielibyśmy sobie 
powiedzieć: wszystko, co Koło uchwali i zrobi, 
jest dla nas nienaruszalnym i nietykalnym do 
gmatem, bo lewica jego występuje na zewnątrz 
solidarnie z jego większością! Tymczasem dla 
nas, jak fakta świadczą, nawet postępowanie tej 
lewicy kołowej i sejmowej, nie jest dogmatem, 
jakkolwiek ze wszystkich stronnictw politycznych 
w kraju i parlamęncie jedynie na jej program i 
zasady polityczne godzić się nie możemy. Bar- 
dzo pojmujemy, że gdy Czas przyzwyczajony 
jest do innego siosunku względem swej kliki 
pseudo- konserwatywnych oligarchów, nie może 
on pojąć naszego, na poszanowaniu obopólnej 
niezależności zdania opartego stanowiska wobec 
stronnictwa lewicy demokratycznej. Ale to już nie 
myśmy temu winni... 

W ogóle lepiej przysłuży się Czas swoim... 
protektorom, jeźli nie będzie zmuszał nas do od- 
grzebywania dawnych z nimi rachunków. Będzie 
to zarówno dlatego szacownego organu, jak dla 
jego zwoleników, „honorowo i zdrowo“. 


Z Rady państwa. 


NAPA 


Po przyjęciu wniosku Russa w sprawie znane- 
go rozporządzenia ministra Schoenborna, o czem 
na innem miejseu podajemy wiadomość, w dal- 
szym ciągu rozprawy budżetowej zełatwiła się 
Izba z etatem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Przemawiali przeciw budżetowi: Kaftan, For- 
manek, Bpincie, Plass i Kulp, za budżetem Poto- 
czek, Kaiser, Ferjancie i Spaun. Rozprawiano 
wobec Izby prawie zupełnie pustej, głównie o 
drogach wodnych i lądowych. 

Kaftan wskazał na przykład Niemcy, które 
z energią uzupełniają i rozszerzają sieć swoich 
dróg wodnych. Jeżeli do ukończenia budującego 
się obecnie w Niemczech kanału, łączącego Ren 
z Wezerą i Łabą, Wełtawa i Laba w Czechach 
nie będą urządzone dla żeglugi, zaniedbanie to 
odbije się na czeskich kopalniach węgla. Rząd 
już z strategicznych względów powinien większą 
uwagę zwracać na budowę kanałów. 

Potoczek omawiał potrzebę regulacyi rzek 
w Głalicyi i uskarżał się, że na tem polu u nas 
bardzo niewiele się działa. 

Galisyjski Wydźiał krajowy czyni, co może, w 
granicach skromnych funduszów krajowych. Mo- 
wca zwraca uwagę, że Wydział krajowy uzyska- 
ne z regulacyi rzek obszary pozostawia bezinte- 
resownie nadgranicznym gminom, byłoby więe 
pożądanem, aby i państwo za przykładem tym 
poszło. (Oklaski na prawicy). 

Furmanek domaga się regulacji górnej 
Łaby. 

Przedstawiciel rządu szef sekcyi Rotky za- 
znaczył, że zadaniem państwa jest przedewszyst- 
kiem regulacya tak zwanych dróg wodnych, pod- 
czas gdy do regulacyi innych wód obowiązane 
są kraje, którym rząd w każdym razie subwen- 
cyami przyjdzie w pomoc. Regulacye powinny 
być trwałe, na umiejętnych podstawach przepro- 
wadzane. W tym celu założono w ministerstwie 
spraw wewnętrznych biuro hydrograficzne, które 
dobre odda usługi. 

Inni posłowie podnosili rozliczne miejscowe po- 
trzeby krajów w omawianej dziedzinie Ostatecznie 
przyjęto wszystkie w mowie będące tytuły budże- 
tu wraz z dotyczącemi regulacji rzek rezolucyami. 
Z kolei przystąpiła Izba do rozpraw nad rządo- 
wym projektem o obowiązku meldowania 
się pospolitakó w. 

Sprawozdawca Promber wskazując na liczne 
przez komisyę wojskową w projekcie rządowym 
poczynione zmiany w kierunku złagodzenia cięża- 
rów ludności, zalecił przejście do rozprawy szcze- 
gółowej. W rozprawie ogólnej zapisali się do głosu 
pp.: Pacak, Kaiser, Schamanek, Vaszaty i Bian- 
chini przeciw projektowi, za projektem zaś Po- 
powski i Hompesz. 

Pacak wnosi, aby przejść nad tym projektem 
rządowym do porządku dziennego. Gminy będą 
tam bardzo obciążone. Przewodnią zasadą rządu 
jest nie „wszystko dla ludu*, ale „wszystko dla 
wojska“. Gdy była mowa o zaprowadzeniu bez- 
pośrednich wykazów w gminach wiejskich, za- 
rzucono, że gminy miałyby zawiele roboty z u- 
trzymywaniem wyborów wyborców. To jednak 
zdarzałoby się tylko co sześć lat. Teraz rząd bez 
skrupułu chce obarczać gminy obowiązkami woj- 
skowego meldowania. Projekt ten narusza zresztą 
wolność przesiedlania się. Stronnictwo mowcy o- 
świadcza się za odrzuceniem projektu. (Huczne 
oklaski na ławach Młodoczechów). 

Popowski przyznaje, że ludność będzie tem 
obciążona, uzasadnia jednak potrzebę meldowania 
się pospolitaków tem, że w dzisiejszych czasach, 
gdy pierwsza bitwa nieraz o przebiegu całej woj- 
ny rozstrzyga niezbędnem jest możliwie najszyb- 
sze powołanie pospolitego ruszenia. Mowca prze 
chodzi kolejno poszezególne ustępy projektu. 

Kaiser oświadcza się przeciw projektowi, o- 
bawia się bowiem, że to tylko pierwszy krok na 
drodze -wprowadzenia dalszych obciążeń ludności. 
W każdym zaś razie, zdaniem mowcy, pospoli- 
tacy za granicą przebywający. powinni mieć pra- 
wo meldowania się na piśmie. 

Hompesz broni projektu, który jest niezkę- 
dnem uzupełnieniem dotychczasowej ustawy o po- 
spolitem ruszeniu. Przy tej sposobności przypo 
mina mowca rezolucyę, wzywającą rząd do za0- 
patrzenia wdów i sierót po pospolitakach. 

Schamanek oświadcza się również za przej- 
ściem do porządku dziennego uad rządowym pro- 
jektem. 

Na tem przerwano obrady. Następne posiedze- 
nie Izby poselskiej odbędzie się jutro w środę. 


Uroczystość Kościuszkowska. 


Namiestnik br. K. Badeni zażegnał burzę, 
wznieconą przez komendę stacyjną w Rze- 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 18 Kwietnia 1894. 


Mianowicie namiestnik 


tnim numerze — przybyli oni do Lwowa i przedsta- 


wie informacyj, otrzymanych z komendy korpusu 10, 
oświadczył deputacyi, że jakkolwiek w zajściich 


wojskowa w Rzeszowie przekroczyła swój 


ta odnosiła się w swych pismach do magistratu 
w Rzeszowie, był niewłaściwy. W końcu 
oznajmił namiestnik deputacyi, iż ze strony 
komendy korpusu przedsięwzięto 
wszelkie środki, aby na przyszłość podobne 
przekroczenia zakresu działania władz i organów 
wojskowych nie mogły mieć miejsca. Komuniku- 
jąc deputacyi miejskiej powyższe oświadczenia, 
wyraził namiestnik życzenie, aby oświadczenia te 
przyjęte były jako stanowcze i zupełne 
załatwienie przykrej tej sprawy Z naciskiem 
zaznaczył przytem, iż zajście to nie powiuno od- 
działać i z pewnością nie oddziała na zamącenie 
wybornej harmonii, która tak w Rzeszowie, jak 
i kraju całym panowała zawsze dotychczas po- 
między władzą wojskową a władzami cywilnemi 
i ludnością. 


Lanckorona. Daia 8 bm. odbył się w mia- 
steczku naszem uroczysty obehód setnej rocznicy 
przysięgi Kościuszkowskiej. O godzinie 10 rano 
rozpoczęło się solenne nabożeńs wo w obecności 
całej rady miejskiej i dzieci szkolnych, a kościół 
nasz cały szczelnie był wypełniony mieszczań 
stwem i okolicznym ludem tak, iż bardzo wiele 
osób z powodu braku miejsca na cmentarzu ko- 
ścielnym pozostać musiało. Nabożeństwo celebro- 
wał miejscowy ks. Sabestyan Krzyściak, za któ: 
rego inicyaiywą uroczystość do skutku przyszła. 
Po nabożeństwie wstąpił na kazalnicę ks. Ignacy 
Cież i wziąwszy za motto cytat piśma świętego 
„Jam jest zmartwychwstanie i żywut* w qodnio- 
słej i dłuższej przemowie przedstawił obraz Świet- 
ności Polski, przebiegł życie i czyny Kościuszki 
i zachęcał do miłości Ojczyzny, zaznaczając, iż 
sam Chrystus miłować Ojczyznę nakazał, płacząc 
nad Jerozolimą. 

Po południu wyruszyła miejscowa straż pożar- 
na ochotnicza ze sztandarem, poprzedzana mu- 
zyką grającą marsze narodowe, na ruiny zamku, 
za strażą postępowała dziatwa szkolna parami 
i tysięczny tłum publiczności. 

Tutaj przemówił p. Maryan Horváh. W mo- 
wie swej porówrał Polskę do gniazda orlego na 
wysokiej skale, w którem panował orzeł biały, 
tuląc pod skrzydłami pisklęta; działo się tam do- 
brze, póki pisklęta żyły zgodnie. Gdy jednak po- 
częły się waśnić, sępy zdobyły gniazdo, orła wy- 
rzuciły, a pisklęta skazały Da sługi swe. Spadł 
orzeł biały z wysokiej zepchnięty skały, jedna' 
nie zgiuął, tylko osłabionym będąc, leczy się z ran 
i nabiera sił do lotu. Tem gniazd'm orlem na 
wysokiej skale, to Polska u szczylu potęgi i sła- 
wy, tym orłum białym to niezawisłość po!ityczna. 

Po pięknej, do głebi wzruszającej przemowie 
dzieci szkolne odśpiewały pieśń o Kościuszce, 
muzyka zagrała marsza Dąbrowskiego, a nastę- 
pnie K Fuchs ze Skawinek wypowiedział z słą 
utwór Lenartow'cza „Przysięga Kościuszki". Mię- 
dzy uczestników rozdano broszury o Kościuszce, 
portrety i medale pamiątkowe. 

Po godzinie 7 rnszył pochód z muzyką i stra- 
żą hiosącą pochodnie przy oświetleniu ruin ogniem 
bengalskim do miasta. 

Horodenka. Podniośle i uroczyście obcho- 
dziło miasto nasze w dniach 7 i 8 bm. wieko- 
pomną rocznicę. Za staraniem lomi'etu, w skład 
którego weszli przedstawicielu wszystkich naro- 
dowości i wyznań, urządzono w sobotę wieczór 
korowód z pochodniami przez rzęsiście ilumino- 
wane i licznemi transparentami ozdobione ulice 
miasta. Wzruszającą była chwila, gdy korowód 
zatrzymał się przed szkołą rolniczą, gdzie stara- 
niem dyrekcyi bardzo pięknie przystrojony biust 
Kościuszki i transparenta w oknach budynków 
zakładowych oświecono ogniami sztucznemi, a 
przy odgłosie muzyki i salw zabrzmińy szczere 
młode głosy wychowanków zakładu tonami dro- 
giej nam serdecznej pieśni: „Boże, coś Polskę.“ 

W niedzielę o godz. 7 rano muzyka przeciągając 
ulicami oznajmiła miastu święto narodowe. W ko- 
ściele parafialnym łacińskim po nabożeństwie 
i pięknem kazaniu wmurowaną została tablica 
pamiątkowa i rozdano między lud i dzia'wę szkol- 
ną książeczki, obrazki i medalioniki pamiątkowe. 
Tegoż dnia o godzinie 4 po południu odbyła się 
w Sali teacralnej najgłówniejsza część uroczysto- 
ści. Tu po krótkiem słowie wstępnem wygłoszo- 
no w podniosłych słowach odczyt, w którym pre- 
legent dobitnie zaznaczył ludowy charakter dzia- 
łalności i idei Kościuszki, poczem nastąpiła de- 
klamacya („Pogrzeb Kościuszki*), wygłoszona z 
głębokiem uczuciem i zapałem. Płynęły więc w 
serca zebranych przepiękne słowa Ujejskiego a 
oko łzą wzruszenia zwilżone dążyło w stronę, zie- 
lenią przybranego popiersia ukochanego Naczel- 
nika narodu, ślubując podnieść jego sztandary i 
wiernie służyć jego idei. Na zakończenie dziew- 
czątka w bieli i w strojach narodowych uwień 
czyły biust bohatera z pod Racławic wspaniał: m 
wawrzynowym wieńcem. 

Wieczorem koncert muzyki połączony z tom- 
bolą zgromadził znów bardzo liczne towarzystwo. 

Uroczystość zakończyła się 9 kwietnia mszą ża- 
łobną za spokój duszy Tadeusza Kościuszki i wal- 
czących z nim obrońców Ojczyzny. H. W. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 17 kwietnia. 


Od grona siudentów uniwersytetu warszaw- 
skiego otrzymujemy następujące pismo: 

W numerze z d. 4 kwietnia Nowej Reformy 
zamieszczona została korespondencya z Warszawy, 
która opierając się na niedokładnych wiadomo- 
ściach o wypadkach uniwersyteckich, nadto — 
zachowanie nasze wobec władzy przedstawia w 
dwuznacznem świetle. Wobec tego, czujemy się 
w obowiązku wyjaśnić, co następuje: 

1) Za wydalenie Silbersztajna nikt re- 
ktorowi nie > du i żadna nie udawała się 


szowie, potępiając postępowanie tejże komendy. 
wezwał reprezentantów 
Rady miejskiej z Rzeszowa do siebie. Z godną 
uznania gotowością — jak donosi Gazeta Lw. w osta- 


wili się natychmiast namiestnikowi który na podsta- 
tych i ludność cywilna dała się porwać do go- 
dnych ubolewania wybryków. to wszakże władza 


zakres działania, a sposób, w jaki władza 


do niego deputacya, celem 
zbyt wielką krewkość jednego ze studentów“. 


został żaden student, tembardziej „wielu*. 


dotyczącej 


dla młodzieży warszawskiej sądów. 
Studenci Uniwersytetu warszawskiego. 


klaracyj w imieniu klubu ruskiego. 


miał realnej podstawy mówić w Izbie peselskir] 


o „sprawie narodowego porozumienia*, ani „o do- 
browolnem pojednaniu*, ani o „koalicyi galicyj- 


skiej“. Wszelkie kroki wstępne, jakie Wachnianin. 
Barwiński i Sawczak poczynili we Lwowie w cza 


sie sesyi sejmowej i po jej zamknięciu, porozu- 
miewając się z Kołem sejmowem i z namiestnikiem, 
były — jak oświadcza Romańczuk — natury je- 
dynie prywatnej i za takie je uznał klub po- 


słów ruskich we Lwowie na posiedzeniu w dniach 
14 i 15 lutego b. r. 
„Nie takim więc sposobem — kończy Diło — 


dochodzi się do modus vivendi między dwiema 


narodowościami spór prowadzącemi dla obydwu 


narodowości pożądanego. a przez Rusinów zawsze 


szczerze pcządanego*. 
Młodzież zaś ruska we Lwowie posłała do 


klubu ruskiego w Wiedniu i do redakcyj dzien- 


ników oświadczenie, w którem powiada, że z „do 
tychczasowem postępowaniem p. Wachnianina 
W parlamencie zupełnie się nie solidaryzuje i słów 
jego, wygłoszonych w parlamencie, nie uważa za 
słowa reprezentanta narodu ruskiego*. 


Z Niemiec. 
W parlamencie niemieckim dunia wczorajszego 
przyszło do długiej rozprawy nad dawno posta 
wionym wnioskiem o zniesieniu ustawy przec.w 


Jezuitom. Ostatecznie oświadczyło się 168 gło- 
sów za zniesieniem tej ustawy, a za utrzy- 


maniem 145. Skutkiem tego ustawa ta będzie 
usnnięta, a Jezuitom dozwolony wstęp do Niemiec. 
Za wnioskiem głosowali w zwartych szeregach : 
stronnictwo środkowe, Koło polskie, socyalni de- 
mokraci, Alzatczycy. stronnictwo ludowe południo- 
wo-niemieckie (oprócz dwóch posłów), dalej człon- 
kowie związku chłopskiego i przeważna część stroi- 
nictwa wolnomyślnego ludowego. Przeciw wnio- 
skowi: stronnictwo narodowo-liberałne, konserwa- 
tyści wraz z partyą cesarską, wolnomyśłne zjedno- 
czenie wraz z kilku ze stronnictwa ludowego. 
Dwaj avtisemici ws'rzymali się od głosowania. 


Ustawa przeciw Jezuitom należała do rzędu tych 


ustaw wyjątkowych, któremi posługiwał się ks. 


Bismark w walce t. z. kulturnej przeciw katoli- 


cyzmowi tak samo, jak innemi również wyjątko- 
wemi ustawami starał się stłumić ruch socyalno- 
demokratyczny i naród polski. Ustawa wyiątko- 
wa przeciw socyalisterm została już dawniej znie- 
siona. Teraz odrzucono ostatni z wielu dawniej- 
szych środków wyjątkowych przeciw katolicyzmo- 
wi, —- jednak wyjątkowe zarządzenia przeciw na 
rodowi polskiemu pozostały w swej mocy i tru- 
dno przewidzieć, kiedy na nie przyjdzie kolej, bo 
one były uchwalone nie w parlamencie niemiec- 
kim, lecz w sejmie pruskim, a tu usposobienie 


i dążenie nie jest takiem, jakiem jest w parla- 


mencie. 

Komisya podatkowa parlamentu niemieckiego, 
wybrana do omówienia reformy takiej, któraby 
zazewniła skarbowi Rzeszy niezależność od dat- 
ków matrykularnych, przystąpiła wczoraj do roz- 
prawy nad wnioskiem o podatku od fabrykacyi 
tytoniu. Na początku tej rozprawy sekretarz sta- 
nu dla spraw skarbowych br. Posadowski dał 
obraz finansów Rzeszy po ostatnich uchwałach 
parlamentu. Według jego obliczenia niedobór wy- 
nosi około 18 mił. marek. Nadto trzeba będzie 
zaspokoić kilka wydatków, których dłużej zwlekać 
nie można. Dlatego rząd Rzeszy nie może wy- 
rzec się tego źródła dochodu z większego opodat- 
kowania fabrykecyi tytoniu. 

Wywiązała się dłuższa rozprawa, w której pra- 
wie wszyscy członkowie komisyi przemawiali, je- 
dni za, inni przeciw wnioskowi rządowemu, 
W imieniu Koła polskiego oświadczył ks. Ra- 
dziwiłł gotowość do głosowania za wnioskiem. 

Na pokryci» wydatków Rzeszy pożyczka uchwa- 
lona w wysokrści 160 mil. marek według Nordd. 
Alig. Ziy. bedzie wkrótce rozpisana. 


Z Paryża. 

Minister skarbu Burdeau, który był nie- 
zdrów i znajdował się na urlopie w Arcachon, 
powrócił jaż do Paryża i objął swe czynności. 
W sobotę p. Burdeau wziął już udział w Radzie 
ministrów i zawiadomił swych kolegów, że pre- 
liminarz budżetu na rok 1895 jest iu} gotowy i 
we wtorek już ma być rozesłany deputowanym; 
tym sposobem deputowani będą mogli skorzystać 
z ostatniego tygodnia feryj na przejrzenie proje- 


ktu budżetowego, a niebawem po feryach parla- 


mentarnych można będzie zaraz w pierwszych 
dniach wybrać komisyę budżetową. W prelimi- 
narzu budżetowym po raz pierwszy figuruje po- 
zycya w kwocie l,500.000 franków, jako za p o- 


moga państwa dla stowarzyszeń ro- 


botniezych, mianowicie do kasy wzajemnej 
pomocy robotników, która powstała z inicyatywy 


prywatnej. Kredyt na ten cel przeznaczony ma 


się z roku na rok powiększać, ale w mniejszym 


stopniu, niż w projekcie swoim proponował Con- 


stans. 
Nie wiadomo jednakże, czy Izba będzie mo 
gła załatwić budżet przed feryami letniemi; 


zresztą nie ma to wielkiego znaczenia, ponieważ 
z powodu wyboru nowego prezydenta po feryach 


tetnich parlament zbierze się wcześniej viż zwy- 


kle, tak. iż będzie dosyć czasu na uchwalenie 


przyszłorocznego budżetu. 


W najbliższym czasie Izba będzie musiała za- 
łatwić tylko preliminarz podatków bezpośrednich, 
które przed sesyą sierpniową muszą być zała- 
twione i przekazane radom geueralnym. Obrady 


„przeproszenia za 


2) Rada uniwersytecka bynajmniej nie uchwa- 
lała „udzielenia surowej nagany wszystkim stu- 
dentum*, albowiem tejże nikt dotąd nie otrzymał. 

3) Z powodu sprawy Silbersztajna do- 
tychczas ani wydalonym, ani aresztowanym nie 


Tak więc. korespondencya powyższa w części 
nas — studentów warszawskich — 
przedstawia fakty niedokładnie, a pominięcie ich 
milczeniem mogłoby dać powód do niekorzystnych 


Sprawa oświadczenia, złożonego przez Wach- 
nianina w Radzie państwa, zaczyna się powoli 
wyjaśniać i słuszność znajdzie się prawdopodobnie 
po stronie tych, którzy zaatakowali Wachnianina 
zarzutem, iż nie miał prawa dawać żadnych de- 
Zapytany 
o wyjaśnienie Romańczuk w liście do Dwa 
nadesłanym oświadcza, że poseł Wachnianin nie 


nad tym przedmiotem zajmą jednakże 
w dotychczasowym 
średnich 


Z Włoch. 


uwag o ważnej części projektów rządowych, od 


możnaby spodziewać się 6l" mil. lirów dochodu 
Natomiast proponuje inne środki, a mianowicie 
nałożenie podatku w wysokości 20% od pensyj 
urzędników przy posuwaniu ich na wyższe posa- 
dy, dalej zmniejszenie dodatku ze skarbu pań- 
stwa do kasy pensyjnej urzędników, zaprowadze- 
nie taksy wojskowej. Z tych i tym podobnych 
źródeł spodziewa się komisya uzyskać 77 mil. li- 
rów, a ponieważ niedobór oblicza tylko na 98 
mil, przeto brakłoby jeszcze 21, które zmniejsze- 
niem wydatków na armię i marynarkę zamierza 
uzyskać. s 

Dziennik Popolo Romano potępia cały projekt 
komisyjny i twierdzi, że go przyjąć nie można 
głównie dlatego, że przez proponowane oszczę- 
dności w wydatkach na armię i marynarkę ni- 
weczy całą dotychczasową, drogo okupioną orga- 
nizacyę wojenną, zwłaszcza że w przedłożonych 
obliczeniach bardzo się pomylił. 

Riforma piętnuje reformę komisyi jako niedo- 
rzeczną i twierdzi, że rząd ma nietylko prawo, 
ale i obowiązek wytrwać przy swoich projektach 
i swojemi poglądami, obejmującemi sprawę po- 
wszechną narodową. odnieść zwycięstwo nad po- 
lityeznemi intrygami ludzi ambitnych, którzy 
sprawy osobiste i względy partykularne swoich 
okręgów wyborczych jedynie mają na oku. Na 
wszelki wypadek rząd ;ozostanie na swojem sta- 
nowisku — tak zapewnia ten dziennik, — to 
znaczy, że gotów jest w razie potrzeby rozwiązać 
parlament i odwołać się do narodu. 


Z Rosyi. 

Według wiadomości dzienników zagranicznych 
w Rostowie nad Donem panuje wzburze 
nie pośród robotników. Około 1800 robotników 
z warsztatów kolei władikaukaskiej rozpoczęło 
strejk, ponieważ zarząd kolei nie uwzględnił ich 
żądań co do podwyższenia płacy i zmniejszenia 
kar pieniężnych. Ponieważ kraj kozaków dońskich 
znajduje się pod zarządem wojskowym, przeto 
sprawę tę zakomunikowano minisirowi wojny i 
ministrowi sprawiedliwości. Do rozruchów pomię- 
dzy robotnikami jeszcze nie przyszło i dotych- 
czas strejkujący robotnicy zachowują się spokoj- 
nie, ale postanowili wytrwać w bezrobociu, do- 
pokąd żądania ich nie zostaną uwzględnione. W 
Charkowie i Kołomnie objawia się także ruch 
pomiędzy robotnikami, ale na mniejszą skalę 


KERrTE=ONIIKA.. 


Kraków, 17 kwielnia. 


Kurtynę dla teatru krakowskiego pendzla Hen- 
ryka Siemiradzkiego jntro w środę, podczas widowi- 
ska na rzecz funduszu emerytalnego artystów sceny 
krakowskiej, publiczność będzie mogła oglądać po 
raz pierwszy. Kurtyna wyjątkowo spuszczaną ma 
być ko każdym akcie. Zauim podzielimy się z ozy- 
telnikami wrażeniem, jakie wywiera to ostatnie 
dzieło znakomitego artysty w oświetleniu elektry- 
czaem widowni teatru, — dla ioformacyi widzów za- 
mieszczamy objaśnienie treści kompozycyi, objaśnie- 
nie najlepsze, bo przez twórcę dzieła Henryka Sie- 
miradzkiego nadesłane prezydentowi miasta p. Fried- 
łeinowi Zaznaczamy, iż alegoryczne figury i grupy 
obrazu domagały się swego objaśnienia, dotąd bo: 
wiem zarówno estetycy jak i publiczność, oglądają- 
ca kurtynę w reprodukcyach fotograficznych, błędnie 
pojmowała i tłómaczyła sobie kompozycyę. Objaśnie 
nie jest następujące : 

a) Grupa środkowa: Natchnienie kojarzy 
Piękno z Prawdą. 

b) Grupa z lewej strouy: Przed postacią Tra- 
gedyi roztacza się obraz niedoli i zbrodni. W i- 
dma i Furye, uosabiające Wyrzuty sumienia i 
Żemstę, ściągają Morderstwo i Występną 
miłość. Eros płacze nad urną z prochami dro- 
giego serca. W głębi u stóp Sfinxa (Przeznacze- 
nia) pierwiastki Dobrego i Złego walczą o pa- 
nowanie nad światem. 

c) Grupa na pierwszym planie: Komedya przy- 
gląda się z uśmiechem uciesznym figurkom, któremi 
potrąca przed nią Trefniś. 

d) Grupa ze strony prawej: Psyche (dusza) 
uwalnia się z więzów zmysłowości, usiłając za M u- 
zyką i Śpiewem wznieść się ku niebu. W głę- 
bi grono młodzieży otacza w tańcu posąg Ter- 
psychory. 

Podczas jutrzejszego widowiska specyalnie upro- 
szone damy sprzedawać będą opis kurtyny, podany 
przez samego mistrza Siemiradzkiego, po cenie 20 
centów za egzemplarz. ! 

Stowarzyszenie artystow polskich. Statut po- 
wszechnego Stowarzyszenia polskich artystów w Kra- 
kowie został zatwierdzony przez ©.k. namiestnictwo. 
W najbliższym czasie zwołanem będzie poufne ze- 
branie iniecyatorów, a następnie walne zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia, którzy w r. 1891 do nie- 
go w zasadzie przystąpili. Statut ten dozwala na 
zakładanie filij. 

Akademia umiejętności w Krakowie odbędzie 
doroczne uroczyste zebranie dnia 5 maja b.r. z po- 
wedu święta, przypadającegu w dniu 3 maja. Na 
zebraniu tem wykład wypowie profesor uniwersyte- 
tu Jagieliońskiego dr. Ulanowski. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro w środę 0 godz, 6 wieczorem w sali Suiade- 
skich (Collegium novum) posiedzenie zwyczajne, 
na którem: l) prof. dr. Cybulski okaże przyrząd 
własn g? pomysłu; 2) prof. dr. Edward Korczyński 
przedstawi kilka rzadszych przypadków chorobo- 
wych; 3) dr. Ludomił Korczyński poda: Przyczy- 
nek do etyulogii wad sercowych. 

Na walnem zgromadzeniu członków Stowarzy- 
sz uia budowniczych w dniu 15 b. m. wybrani zo- 
stali na trzy luta: przewodniczącym Meus Rajmund, 
zastępcą przew. Stryjeński Tadeusz, oałonkami wy- 
dzału pp Biborsk* Aleksarder, Górszi Bronisław, 


dosyć 
czasu gdyż Burdeau proponuje znaczne zmiany 
systemie podatków bezpo- 


Sprawozdanie komisyi parlamentarnej piętna- 
stn, wyznaczonej do zastanowienia się nad proje- 
ktem rządowym reformy finansowej, zostało roz- 
dane członkom Izby dopiero wczoraj. Sprawozda- 
nie to nie jest zupełnem, bo nie zawiera żadnych 


noszącej się do spraw bankowych.* Komisya od- 
rzuca w swojem sprawozdaniu przeważną część 
projektów rządowych, z których przeprowadzenia 


Kowalski Aleksander, Kurkiewicz Leon, Luks Zy- 
gmunt, Pakies Józef, Miarczyński Ignacy, Meyer 
Jan. Zaremba Karol. 

Uczta. Z powodu wystawienia na scenie krakow- 
skiej komedyi „Urocze oczy“ oraz 25-tej rocznicy 
działalności komedyopisarskiej Z. Sarneckiego, odby- 
ła się wczoraj z inicyatywy „Związku literackiego“ 
uczta na cześć jubilata, Przy wspólnym stole obok 
jubilata zajęli miejsca pp.: dr. Bełcikowski, Bałucki. 
Kotarbiński, prof. dr. Tretiak, prof. dr. Cybulski, 
dr. Zdziech,wski, K. Bartoszewicz, Piotr Stachie 
wiez, artyści Trapszo i Śliwieki oraz liczne, bo o- 
koło 50 osób wynoszące grono członków „Związku 
literackiego“. 

Pierwszy tonst na cześć jubilata wzniósł prezes 
„Związku" p. Zdziechowski, podnosząc w pięknych 
słowach zalety komedyi „Urocze oczy* i łącząc je 
w obraz działalności literackiej Sarneckiego. W sze- 
regu dalszych toastów przemawiali: dr. Bełcikow- 
ski, p. F. Koneczny, dr. Tretiak i Z. Sarnecki, a 
p. Kotarbiński urozmaicił pełną ciepła serdecznego 
pogawędkę wygłoszeniem dwóch prawdziwych pereł 
swego repertoaru deklamacyjnego: wiersza Asnyka 
„Przeminął czas” i „Grajka* Lenartowicza Zebra- 
nie, nacechowane serdecznością i swobodą, przecią- 
gnęło się do godziny 12-tej poczem uczestnicy gre- 
mialnie odprowadzili jubiiata do domu. 

Wiadomości osobiste. Radca dworu Seferowicz. 
dyrektor poczt w Galicyi, wyjechał w sprawach u- 
rzędowych do Wiednia. 

Koncert primadonny opery nadwornej w Wie- 
dniu, Loli Bethównej, odbędzie się w Krakowie 
w sali „Sokoła* w poniedziałek 23 b m. ze współ- 
udziałem prof. Fr. Bylickiego, oraz orkiestry 13 
pułku pod kieruukiem p. Hocka. Bilety nabywać 
można w księgarni p. Krzyżanowskiego w Rynku. 

Koncert. W piątek 20 b. m. w sali hotelu Sa- 
skiego odbędzie się koncert panny Maryi Uszyńskiej, 
pod artystycznym kierunkiem Władysława Żeleń- 
skiego, dyrektora konserwatoryum, ze współudzia- 
łem pp. Zofii Gabryszewskiej, Maryi Paszkowskiej, 
artystki teatru krakowskiego, i pp. profesorów Sin- 
gora i Stiogla. 

Festyn ogrodowy. Posiedzenie pełnego komitetu 
pań i panów odbędzie się jutro w środę o godz 5 
w Sali radnej magistratu, a nie dziś, jak to weze- 
raj błędnie było ogłoszonem. 

Z teatru. Jutro w środę odbędzie się przedsta- 
wienie na dochód kasy emerytalnej artystów teatru 
krakowskiego ; na przedstawieniu tem ukaże się po 
ras pierwszy nowa kurtyna Siemiradzkiego. Za kur- 
tyną wykona chór męski Towarzystwa mnuzyczuego 
kilka numerów śpiewu Artyści odegrają „Chwast* 
Blizińskiego. 

t Henryk Pillati, Dawno przewidywany zgon ni- 
knącego od lat dziesięcin Henryka Pillatego, artysty 
malarza, nastąpił w sobożę dnia 14 bm w War- 
szawie. Wielkie zdolności tego dzielnego malarza scen 
potocznych, współozeanych i dziejowych, batalisty i 
wybornego rysownika koni, sprawiły. iż był jednym 
z koryfeaszów odradzającego się u nas malarstwa 
pomiędzy latami 1850 - 1870. Urodzony w Warsza- 
wie w r. 1832, młodo bardzo bo w 15 roku życia, 
rozpoczął karyerę artystyczną od małych obrazków, 
w których Szwedzi z r. 1655 grali przeważną rolę; 
malowniczość strojów, rozmaitość życia bojowego i 
biwakowsgo dostarczała Pillatemu obszernego mate- 
rysłu do licznych obrazów. W Paryżu, w latach 
1848, a następnia drugi raz w latach 1856—58 
ksztaicąc się ostatecznie, doszedł do rozwoju ryso0- 
wniczego W soenach najzwyczajniejszych z życia po- 
tócznego ludu  stacora ajskiegu, barwnością, harmo- 
nią i siłą kolorytu zachwycał oko patrzących. Ilu- 
stratorem też był nader zręcznym i przez wydaw- 
ców poszukiwanym. 

Zmarli. Ludwik Pfau, znakomity krytyk arty- 
styczny niemiecki, autor kilau misternych tłómaczeń 
2 francuskiego (Pieśni ludowe bretońszie, „Waj 
Benjamin“ Olauda Tikiera), zmarł w Stuttgardzie d. 
13 bm, licząc lat 72, Zaakomite są jego „Freie 
Studien“. Pfau należał do bojowników wolności w 
r. 1848 i po upadka ruchu wolnościowego żył na 
wie w Szwajcaryi. Paryżu i Bolgii do 1865 
roku. 

Marya 2 Żuławskich Russocka, właścicielka 
dóbr, zmarła w Krakowie w 62 roku żyeła. 

Pogrzeb weterana. Pogrzeb Józefa Boreckiego, 
bojownika z r. 1831, odbył się w Staniaławowie 13 
bm. Liczay orszak znajomych, przyjaciół i ludności 
stanisławowskiej, między którą wyróżniał się powa- 
łny zastęp młodzieży szkolaej, wyprzedzały: muzy- 
ka miejska, korpus strażacki i duchowieństwo łaciń- 
skie i rnakie. Na cmeniarzu odsgrała muzyka „Boże 
coś Polskę", a po przemówieniu jednego z ducho- 
wnych odśpiewała młodzież hymny  patryotyczne. 
Borecki był ofioerem 4 pułku ułanów. 

Dożywotnie wsparcie. Ks. marszałek Sanguszko, 
jako zastępca kuratora fuadacyi ś.p. Pelagii Russa- 
nowskiej, nadał opróżnione przez śmierć Ś. p. Ja- 
nuszkiewicza wsparcie z tej fnndacyi, o rocznych 
300 złr., Stanisławowi Brzostowskiemu , podoficero- 
wi wojsk polskich z r. 1831, zamieszkałemu w Ni- 
mes we Francyi, 

Prezydyum wystawy krajowej lwowskiej by- 
ło wczoraj na posłuchaniu u cesarza. Do deputacyi 
należeli: Adam ks. Sapieha, Stanisław hr. Badeni, 
August Głorayski i dr. Zdzisław Marchwicki. Cesarz 
przyjął deputacyę nadzwyczaj łaskawie i objawił 
najgorętsze zainteresowanie się wystawą Monarcha 
przyzwolił, aby wystawa była otwartą w dniu 31 
maja w obecności jednego z arcyksiążąt. Cesarz 
przybędzie ua wystawę z całą pawnością ku końco- 
wi sierpnia. Moua:cha rozmawiał ze wszystkimi 
człozkami deputacyi, wypytując się ich o sprawy 
krajowe lub kwestye, pozostające w związku z wy- 
stawą. 

Dyrekcya wystawy zawiadamia interesowanych, 
że z powodu zupełnego braku miejsca w stajniach, 
zgłoszenia w dziale bydła użytkowego i rozpłodo- 
wego nadal przyjmowane nie będą. Nie dotyczy to 
naturalnie okazów dawniej już tymczasowo zgło- 
szonych, jak również zgłoszeń w dziale owieo, nie- 
rogacizny, drobiu i królików, które nadal przyjmo- 
wane będą. 

Znowu poddany austryacki skrzywdzony. W 
marcu br. słuchacz praw Władysław Wćjeieki uda- 
jąc się do Rosyi na lekcyę do domu polskiego, 
wziął 2 sobą: „Prawo kanoniezne* dr. Rittnera do 
nauki. Za to uległ zwykłemu losowi i nietolerancyi 
rosyjskiej. Nie dość, że mu skonfiskowano książkę, 
ale nadto wysłany został pod eskortą do Kijowa i 
tam osadzony w więzieniu. Anglia. Francys, Ame» 
ryka natychmiast upomniałaby się o swego obywa- 
tela. 

Zmiana własności. Kopalnie nafty w Wańkowie, 
w powiecie lisktm, należące do p Józefa Wiktora i 
apśłki, nabył p. Perkins za cenę 350000 złr. go- 
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tówką, bez akeyi. Nowonabywcea, który we wscho- 
dniej Galicyi posiada już przedsiębiorstwo naftowe 
jest zięciem niedawno zmarłego milionowego prze- 
mysłowca i członka parlamentu Eliotta. Kopalnia 
w Wańkowie, dzięki energii dotychczasowego wła- 
Ściciela, rozwinęła się bardzo pomyślnie, bo wydaje 
miesięcznie 3.000 cetnarów metr. nafty. 

Wiec w sprawie święcenia niedzieli odbył się 
w niedzielę we Lwowie w przepełnionej publiczno- 
ścią sali ratuszowej. Obrady zagaił imieniem komi- 
tetu przygotowawczego prof. dr. Tadeusz Pilat, któ- 
rego też na wni'sek Wojciecha hr. Dzieduczyckiego 
wybrano przewodaiczącym. Prof. Balasits po szer- 
szem umotywowaniu przedłożył następujące rezo- 
lucye: 

1) Ma być dokonana zmiana 5 75 ustawy prze- 
mysłowej w tym kierunku: a) aby nie było wolno 
zatrudniać pomocników handlowych, tudzież otwie- 
rać sklepów i innych niejse sprzedaży w niedziele 
i w główniejsze święta chrześcijańskie, które ozna- 
czy polityczna władza krajowa. Wyjątkowo może 
być dla pewnych gałęzi bandlu dozwolona praca i 
sprzedaż w owe dni na czas co najwyżej czterogo- 
dzinny; b) aby dla owego wyjątkowego zatrudnie- 
nia w niedziele i święta władza miejscowa oznaczyła 
godziny, w których mie odbywa się główne nabo- 
żeństwo przedpołudniowa 

2) Zgromadzenie oświadcza się za ograniczeniem, 
jak pajdal-j idącem, pracy niedzielnej i Świątecznej 
w urzędach i biurach 

3) Pracodawcy i przełożeui powinui ułatwiać 
swoim podwładnym depsłnienie obowiązków religij- 
nego ełuchania mszy św. 

4) Młodz'eż chrześcijańska, uczęszezająca do szkół 
niedzielnych, powinna być ze szkoły prowadzoną do 
kościoła na mszę św. 

5) Społeczeństwo samo powinno dążyć do tego, 
aby Święcenie niedziel i świąt chrześsijańskich było 
istotnem, co się w części przez to osiągnie, gdy 
ustaną zakupna w dni Świąteczne. 

6) Wzywa się prezydyum wiecu, aby poczyniło 
stęgowne kroki w celu wykonania niniejszych u- 
chwał. 

Zastępca przewodniczącego P. Markiewicz popie- 
rał rezolucye i zaznaczył, iż społeczeństwo uasze, w 
którem bardzo znaczną większość stanowią katolicy, 
ma prawo domagać sę wydania ustaw chrześcijań- 
skich, któreby wzbraniały nieszanowania niedzieli, 
Prof dr Till domagał się, aby w ustawie o Świę- 
caniu niedzieli wyraźnie był zastrzeżony także wy- 
peczynek dla osób, pracujących umysłowo. Pogarli 
je także pp. Zelaszkiewicz, Wojciech hr. Dzieduszy: 
cki, prof. Żuliński, Jaworski, Sembratowicz, Lisie- 
wiz. Gubrynowicz i ks. Bobrowicz 

Wojciech hr. Dzieduszycki w długiem przemó- 
wieniu, pełnem głębokich myśli, popierał sprawę 
święcenia niedzieli i podniósł, iż w pierwszej linii 
społeczeństwo powinno kupoów i przemysłowców, 
nie chcących dziś święcić niedzieli, przymusić do 
tego, przez urządzenie ogólnej bastówki i nie kupo- 
wania żadnych rzeczy w niedzielę. s 

Na wniosek p. Balki zamknięto dyskusję i przy- 
stąpieno do głosowania, w którem wszystkie powyż 
sze wnioski przyjęto jednogłośnie bez zmiany. 

Udxiał w wiecu wzięło także kilzudziesięriu chło- 
pów z okolice Lwowa. Z wielkiem zajęciem śled ili 
oni tok obrad, a po ich zakończeniu wszyscy pod- 
pisali petycyę w sprawia Święcenia niedzieli. 

„Gwieżdzie” w Przemyślu pod budowę własne. 
go dofiu”ddwiępłn gmina tamtejsza grunt 368 sążni 
na starem cmentarzysku 

Zamordowanie kapłana. O seusacyjnem  mor- 
derstwie, którego oflarą padł ke. Arda, podaje Ku 
ryer Lwowski bliższe szczegóły: Aresztowany w 
ubiegłą środę syn cząstkowego właściciela Qykowa 
Hoszowski, młodzieniec 20 kilkoletni, który nie- 
dawno edbył służbę wojskową, 8 obeenie żył we 
wsi, prowadząc życie rozpustne i niemoralne, począt- 
kowo zajierał się zbrodni i wniósł rekurs przeciw 
wytoczeniu mu śledztwa. Gdy atoli Izba radna są- 
du uchwaliła mimo dość słabych poszlak zatrzymać 
go w areszcie jawiła się do żandarmeryi dziewczy - 
na, b, służąca ks. Ardana, uwiedziona przez Hoszow- 
skiego i odprawiona ze służby, i zeznała 00 nastę, 
puje (powtarzamy według jej własnego opowiadania) : 
„Dopóki Hoszowski był na wolności, ne Zeznawa” 
łam niczego ze strachu, obecnie jednak, gdy pok 
jest uwięziony, sumienie nakazuje mi zeznać co Wiem. 
W nocy po dokonanem morderstwie przy: zedł d 
mnie młody Hoszowski i rzekł: „No, jużem księdza 
naprawit“ Później opowiedział mi o szczegółach 
morderstwa, dodając, że dokonał tej zbrodni, prze” 
brawszy się w suknie matki, które następnie PO” 
krwawione spalił“. Poszukiwanie, zarządzone NA 
miejscu, wykryło rzeczywiście resztki owych gukni. 
Nadto wykryto, że parę dni przed mordem Hoszow* 
ski zastrzelił czujnego psa ks. Ardana. Powodem 
tego morderstwa była zemsta za kilkakrotne strofo- 
wanie Hoszowskiego przez 's. A. z powodn jego 
niemoralnego i demoralizującego życia; doszło było 
do tego, że ks. Ardan na kazalnicy ostrzegał swo- 
ich parafian przed obeowaniem z tem zepsutem in- 
dywiduum, którego nazwiska zresztą nie wymienił. 

Ujęcie zbrodniarzy. Donoszono dawniej o napa- 
dzie zbrodniczym na dom ks. Rokickiego, w osadzie 
Chmielów, pow. opatowskiego w Królestwie, gdzie 
złoczyńcy napadli, i spełniwszy zbrodnię zabójstwa, 
zabrali gotówkę, oraz listy zastawne, razem około 
7000 rubli. Obecnie wykryto opryszków w powie- 
cie miechowskim, w osadzie Książ Wielki, i odebra. 
no im listy zastawne, skradzione Rokiekiemu. Na- 
zwiska ich: Abba Wajntraub, właściciel folwarku 
i mieszozanin osady Książ Wislki oraz recydywista 
zbrodniarz, dwukrotnie karany w retach aresztan- 
cekicb, Chaim Cukker, mieszkaniec powiatu kiele- 
cziego. ) 

Wyrok w procesie bandytów, trapiących Kró- 
lestwo Polskie pod wodzą osławionego Mielczarka, 
zapadł w Łodzi w niedzielę. Na sali przy odczyty. 
waniu wyroku obecni byli gubernator piotrkowski i 
przedstawiciele wszystkich władz. Treść wyroku na- 
sterująca: Mielczarek skazany na 20 lat cięż 
kich 1obót w Syberyi, z których ośm w oddziałach 
poprawczych i 80 chłost Pozbawieni wszystkich 
praw i skazani: Matuszewski, Lachowicz, Kaczmar 
kiewicz — na 12 lat ciężkich robót: Olszewski, 
Szkudlarek, Gąsiorowski na lat 10 ciężkich robót; 
Szlaski i Wastrach na lat ośm; Wandracz na lat 6, 
oraz wszyscy na osiedleuie w Syberyi na zawsze. 
Guterman į Matuszewska skazani na osiedlenie w 
oddalonych miejscowościach Syberyi: Zieliński i Bort- 
kiewicz na osiedlenie w niej oddalonych miejscowo 
ściach Syberyi ; Śmiechowski pozbawiony wszystkich 
Praw i trzy i pół roku rot aresztanckich ; Ostrow 
ski i Papiernik na rok więzienia; Figaszewski na 
pół roku więzienia; Szteneel na 8 miesięcy więzie- 
nia; Podciechowski pozbawiony praw szczególnych 
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i ośm miesięcy więzienia; Bronisława Zielińska na |jak wczorajsza partya w „Pajacach* — śpiewać je- 


półtora miesiąca więzienia ; Goldenrot na trzy tygo- 
dnie aresztu. Reszta obwinionych w liczbie szesna- 
ście osób została uniewinnioną. 

Pocieszające cyfry. Czytamy w Geselligerze: 
Jak wielkie postępy robi polskość w średkowych i 
zachednich Niemczech, wynika z następującego do- 
niesienia: W Berlinie i w okolicy Berlina zamie- 
szkuje 50.000 Polaków, którzy mają 35 własnych 
Towarzystw, 2 pisma polskie i 2 szkoły prywatne. 
W okcliey Magdeburga, Haloerstadtu, Eisleben, Mans- 
feldu, Hali, Bitterfeldu i Lipska żyje około 50.000 
Polaków, znajdujących zatrudnienie w rolnictwie, 
około hodowli buraków, w kopalniach i zakładach 
przemysłowych. Polacy ci w licznych Towarzystwach 
pielęgnują mowę i obyczaje ojczyste, a w tamtej- 
szych kościołach katolickich odbywają się w pe- 
wnych niedzielach kazania polskie dla nich. Kiedy 
Marcia Luter po raz pierwszy wystąpił z kazaniem 
w Lipsku, wyraził zdziwienie swoje, Że na rynku 
lipskim słyszał tak wielu lodzi, mówiących językiem 
wendyjskim; gdyby teraz Luter przybył do swego 
rodzinnego miasta Eisleben, to słyszałby tam także 
stosunkowo wielu ludzi, mówiących po polsku i tak 
samo przekonałby się, że tam regularnie odbywają 
się poleko-katolickie nabożeństwa." 

Profesor Weinhołd wydał dzieło pod tytułem 
„Die Verbreitung und die Herkunft der Deu- 
tschen in Schlesien.“ Autor stara się w niem wy- 
kazać że żywioł polski na Śląsku cofa się powoli 
wobec parcia żywiołu niemieckiego mianowicie tam, 
gdzie ludność polska jest wyznania protestauckiego, 
przyznaje jednak, że na Górnym Śląsku żywicł pol- 
ski od r. 1858 do 1890 z 612.849 podniósł się na 
984601. Nie świadczy to chyba o cofaniu się Ży- 
wiołn polskiego na Śląsku i braku świadomości na 
rodowej polskiej ludności górnośląskiej Ostatnie wy 
bory w bytomskim i opolskim okręgu wyborczym 
Świadczą majwymowniej o wzrastaniu poczucia na- 
rodowego ludności polskiej na Górnym S!ąsku. 


Mianowania. Cesarz zamianował posiadającego ty- 
tup i charakter radcy rządowego, koncepistę kancelaryi 
gabinetowej. Jana Sawickiego, rzeczywistym radeq rządo- 
Odznaczenia. Cesarz nadał sekretarzowi kaneelaryi 
gabinetowej radey dworu, Wilhelmowi Smolan-Smoluchow- 
skiemu, przy sposobności przeniesienia go na własną proś- 
be w stan stałogo spoczynku, krzyż komandorski orderu 
Franciszku Józefa B. 

Cesarz Wilhelm podczas pobytu swojego w Wiedniu oh- 
darzył wielu urzędników austryackich orderami Między in- 
nymi szef biura prezydywnego „generalnej dyrekeyi kolei 
państwowych, dr. Seweryn Kniwziołucki, otrzymał order Ko- 
rony II klasy. 


Podziękowanie. 4 odbytych dnia 12 marca w tea- 
trze krakowskim żywych obrazów, na korzyść ubogich m. 
Krakowa wstydzących sę żebrać, oraz rautu w foyer, i 
sprzedaży programów, po odtraceniu wszystkich kosztów, 
zebrało się czystego dochodu 545 złr. Wszystkim więc. tak 
biorgeym udział w tychże obrazach jakoteż i Paniom, któ- 
re łaskawie zajmowały się bufetami w foyer, sprzedażą 
programów. lub nadsyłanien naddatków. serdeczne podzie- 
kowanie i Bóg zapłać Adam Krasiński. 

Kraków, 12 kwietnia 1894 


Na rzecz krakowskiego [owarzysiwa o- 
światy ludowej złożyli w czasie od G do 31 marca 
b. r. po L złr. pp: Józefa Wnękowska, ks Jan Stojak, ks. 
Dawid Niemiec, ks Marcin Drugar, ks. Jan Adamowicz. 
ks. Józef Tymoczko, ks. Jan Szuber, ks, Wacław Mokrzye- 
ki. ks Antoni Hocheker, ks. Stankiewicz, ks Jan Grygiel, 
ks. W. Krupiński, ks. Fr. Matek. ks. Marceli Chmura; ks. 
Józef Lewicki 1 złr. 30 ct.: po 2 złr.: ks. Turkuł, ks. Sta- 
nisław Ziemba, ks. Andrzejowski, ks. Leonard Moczarow- 
ski, ks. Kiełbiński, ks Wojciech Harmhta, ks Józef Pele, 
ks. Stanisław Adamczyk, ks W. Zakrzewski, ku Zemanek, 
3 złr.: kg Stanieław  Hemasiek;, 6 złr.: Józef Skibiński, 
11 złr. 58 ct ze składek centowych po odczycie prof. Mi- 
klaszawskiego; Wydział Rady powiatowej w Biały subwrn- 
cyc na rok 1894 w kwocie 25 złr i dochód z wieczorku 
urządzonego w Wadowicach staraniem młodzieży akademi- 
ckiej ku uczczeniu pamięci Jul. Słowackiego, za pośredni- 
ctwem rejenta dra Tadeusza Starzewskiego 36 złr. 


Składki. Władzio i Boguś W. z Trawnika w Bośnii 
dla biednego Stasia 1 złr., Staś L. 70 ct., Mania L, 20 
ct. Jania L. 20 ct, Waleia L. 5 et. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We środę 18 kwietnia: „Chwast*, komedya 
Blizińskiego. 

We czwartek 19 kwietnia: „(wiartka papie- 
ru*, komedya w 4 aktach W. Sardou. 

W piątek 20 kwietnia: Widowisko popularne 


po cenach zniżonych. a! | 
W sobotę 21 kwietnia: „Wielki człowiek do 


małych interesów“, komedya Al. hr. Fredry. 
pA 
- Głosy publiczne. 


Myślenice, 16 kwietnia, Wczoraj pożegaano tu 
ck. inżyniera Eugeniusza Poraj Katerlego, który prza 
jesiony do Tarnowa, opuścił miasto nasze. Długi, 
Fig zaszło 10-letni, pobyt tu zjedaał mu w całym 
be prize” a nawet w dalszej okolicy powszechny 
powiecie, i sympatyę. Wiele pobudowauych gościń 
OAM uregulowanych potoków i podniesienie 


je nam pamiątką jego 
przewnysia naszego pozostanie ka 
pobytu. 


m 
Wiadomości naukowe, literackie Í artysty czte. 


— Z teatru. Wczoraj odbyło się w pp > 
stawienie, złożone z wyjątków z oper. Śpiewał = 
na Marya Arnoldi, sopranistka, p. Maurycy ost) 
ski (tenor) i p. Stanisław Bogucki (barytomsia). 
Na wstępie odśpiewał p. Bruszewski aryę A 
ra: „Rachelo, kiedy Pan“ (akt 4ty) Z Hapa 
opery „Żydówka”. Aiya przeszła bez wrażenia, giji 
słyszeliśmy nie tak dawno ten ustęp, odśpiewany 
Przez wybitniejszą siłę. W prologu z „Uausta” roz- 
grzał się artysta i śpiewał o wiele lepiej, a w na- 
stęrnych eceuach miał nawet chwile bardzo szozę 
śliwe. P, Bruszewski, który był przez €z48 ESE 
członkiem opery warszawskiej. a obecnie powraca z 
Włoch, posiada nie silny wprawdzie, lecz dobrze 
postawiony głos tenorowy, którego nie powinien tor- 
sować, gdyż przy atakowaniu silnem wysokiej nuty 
eznć lekkie drżenie głosu. Panna Arnoldi (Włoszka) 
posiada niewielki, lecz miły głos, spiewa czysto — 
gra dobrze, lecz brak jej natomiast zupełnie tempe: 
ramentu. piew jej przeszedł bez wrażenia. Naj 
słabszym w tej trójce był p Bogucki, który spie- 
wał w operze Leoncavalla „Pajace* w prologu par- 
tyę barytonową Tonia, a w „Fauście” partyę Da- 
sową Mefista. Tu chyba grzeczność dla kolegów 
była zanadto posuniętą a podobne ewolucye bywają 
niebezpieczne. P. B. może być użytecznym w ope- 
retee — w drobnych rolach w operach, lecz takich, 


szcze nie powinien. Orkiestra pułku 13 grała, jak 
zwykle, dobrze. M. 5. 

—- Historyi biblijnej dla rodzin chrześcijań- 
skich przez ks. prob. J. Stagraczyńskiego, wydawa 
nej nakładem Karola Miarki w Mikołowie na Gór- 
nym Śląsku, wyszedł z druku zeszyt III i IV. Ze- 
szyt III zawiera: Ezaw i Jakób (z ryciną)  Ucie- 
czka Jakóba do Labana (z trzema rycinam ). Po- 
wrót Jakóba i pojednanie się z Ezawem (z dwoma 
rycinami). Jakób i jego synowie Józef, Bracia sprze- 
dają Józefa (z ryciną). Józef w domu Putyfara Jó- 
zef w więzieniu. W rwyższenie Józefa (z dwoma ry 
cinami). Bracia Józefa jadą do Egiptu. Druga po- 
dróż braci Józefa do Egiptu. Józef daje się poznać 
(z ryciną) Jakób udaje się do Egiptu. Śmierć Ja- 
kóba i Józefa (z ryciną). — Zeszyt IV zawiera: Job 
cierpliwy (z trzema rycinami). Czasy Mojżesza. Na- 
rodzenie Mojżesza (z ryciną). Ucieczka Mojżesza 
Powołanie Mojżesza (z ryciną) Plagi egipskie. Ba- 
ranek wielkanocny (z ryciną). Przejście przez morze 
Czerwone (z ryciną) 

Do każdego z rozdziałów dołączony jest wykład 
i nauka moralna, nadto do zeszytu piękny obrazek 
kolorowany. — Dzieło, przeznaczone dla szerokich 
warstw ludności katolickiej, zasługuje na polecenie. 
Druk czytelny i wyraźay na dobrym papierze. Cena 
zeszytu 30 et. 

— „Słowo Polskie“ w numerze 7 z 10 kwie- 
tnia zawiera treść następującą: Po nroczystościach, 
nap K. Encyklika Leona XIII. Przegłąd polityczny. 
Sprawy polskie: I Wiec ludowy w Krakowie. II. 
Z zaborn rosyjskiego. Sprawa ruska: III. Kompro- 
mis stronnictw ruskich. Parcelacya i kredyt hipote- 
czny dla mniejszych posiadłości w Galicyi. Powieść 
i poszya: I. Pamięci księdsa M Hórnika, uap. M 
Parczewska. II. Nieobecui, opowiadanie T. T. Jeża. 
III. Ostatni dzień Arkony, dramat J. Nitowskiego 
Korespondencya: Moskalofilizm w Czechach, nap. 
Czech. Sztuka : Nasza muzyka, Echa polskie. Roz- 
maitości. Bibliografia. Grafologia. 

— Czasopisma Tygodnik ilustrowany i Echo 
muzyczne i teatralne zamieściły z okazyi obsho 
dzonego w Krakowie dwudziestopięciolecia działalno 
ści komedyopisarskiej Z Sarneckiego portrety i syl- 
wetki jubilsta. W Tygodniku działalność autorską 
Sarneckiego scharakteryzował bardzo pochlebnie i 
sympatycznie Edward Lubowski, w Hehu zaś wy- 
czerpującą sylwetkę autora „Uroczych oczu* podał 
p. Aleksander Raj hman 


BRE a 0 ROA 


Spestrzeżenia metcerelegiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 17 kwietnia, 
wozoraj | dziś 
g. 10 wig. 6 rano 


dziś 
g. 2? pop. 


| 
743 0 mm|742 2 mm7 40:1 mw 


* Ciśnienie powietrza 
(ared. do 0) 


Temperatura 
w stopniach Celsiusza 


Kierunek i moc wiatru 


-+994 | 457% |-+2194 


(0 =- cisza, 10 burza: ESE2 | SEL PU 1 
Wilgotność względna : 
(w odsetkach) 61% | 82% | 24% 
Stan nieba 0 | 5 x 


) pog., 10 sap. pochra 
KERR M RAN ZÓOÓCZ | 


Telegramy „Nowej Reformy" 


mna 


(Telegramy własne . „Nowej Rejormy'). 


Nowy Sącz, 17 kwietnia. Miasto nasze od 
rana w płomieniach! Spaliły się dotąd poczta, 
magistrat, gimnazyum, kościół i klasztór Jezuitów, 
szkoła i kościół ewangielicki. Pożar wszczął się 
w domu obok poczty. 

Brak pomocy obok suchej burzy przyczynił się 
tu bardzo do rozszerzenia niszczącego żywiołu. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego) 

Wiedeń, 17 kwietnia. Według dzisiejszej Wn. 
Ztg. sędzia powiatowy Garwoliński w Bro- 
dach i Brożyński w Stryju otrzymali tytuł i 
charakter radców sądu kralowego. 

Radcami sądu krajowego mianowani: sekretarz 
rady Kloss we Lwowie, sędzia powiatowy Ha- 
rasymowicz z Mikołajowa również dla Lwo- 
wa; zastępca prokuratora Ohyliński ze Lwowa 
dla Przemyśla. 

Starszy nauczyciel Kowalski w Kobyłowło- 
kach otrzymał srebrny krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń, 17 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu komisyi dla reformy wyborczej minister spraw 
wewnętrznych Bacquehe m wskazał na oświad- 
czenie, jakie co do reformy wyborczej złożył mi- 
nister skarbu w ogólnej rozprawie budże'owej. 
Rząd pragnie refori: ę wyborczą przeprowadzić 
w porozumieniu ze sprzymierzonemi stronnivtwa- 
mi. Sprawa jest obecnie w stadyum przygotowaw - 
czem. Rząd myśli poważnie o reformie wyborczej 
ze znacznem uwzglednieniem klas dotąd wyklu- 
czonych od głosowania, szczególnie robotników 
przesnysłowych, 1 ma nadzieję, że łącznie ze sprzy- 
Toyo! stronnictwami doprowadzi ją do sku- 
tku. 

Jędrzejowicz wnosi, aby odroczyć obrady 
nad poszczególnemi projektami reformy wybor- 
czej. 

Slavik d'maga się prowadzenia obrad w dal- 
szym ciągu, gdyż komisya dostała od Izby pole- 
cenie zbadania poszczególnych wniosków, do tejże 
reformy się odnoszących. Zakulisowe zajścia wcale 
komisyi mie obchodzą. 

Brzorad popiera żądanie Slavika. 

Fanderlik domaga się, aby wszystkie te 
wnioski przydzielić subkomitetowi. 

Hohenwart oświadcza się przeciw obrado- 
waniu nad specyalnemi wnioskami, a za odrocze- 
uiem. Podobne zdanie wypowiada Hallwich, 
zaznaczając potrzebę wiarogodnego statystycznego 
materyału. Tak samo oświadczył się Rutow- 
ski. (?) 

Minister spraw wewnętrznych oświadcza, że 
projekt poprzedniego rządu został prześcignicny 
przez deklaracyę programową rządu obecnego i 
tegoż zarysy reformy wyborczej stronnietwom pc- 
dane do wiadomości. Projekt dzisiejszego rządu 
od poprzedniego znaczuie różnić s'ę będzie. Mi- 
nister omawia sposoby nagromadzenia potrzebnych 
dat statystycznych. 


„Po uwadze Brzorada, że odroczenie jest 
uieparlamentarne i po odparciu tego zarzutu przez 
Widmanna wniosek o odroczenie obrad przy- 
jęto głosami wszystkich, należących do skoalizo- 
wanych stronnictw. Na tem posiedzenie zam- 
knięto. 

Wiedeń, 17 kwietnia. W komisyi przemysłowej 
zapowiedział dzisiaj minister handlu, że zamyśla 
zwołać komisyę na podstawie upoważnienia ce- 
sarskiego — po ukończeniu sesyi teraźniejszej. 
wręczył komisyi opinie rozmaitych korporacyj o 
zmianach projektowanej reformy ustawy przemy- 
słowej, zapowiedział, że rząd zamierza cofnąć 
projekt do ustawy o porozumiewaniu się przed- 
siębiorców i robotników, skoro ankieta oświad- 
czyła się przeciw drugiej części owego projektu. 

Komisya postanowiła co tydzień odbywać po 
dwa posiedzenia wieczorne i przystąpić najpierw 
do projeklu ustawy o t. zw. „wyprzedażach“, 
następnie do projektu o urzędach, mających zaj- 
mować się statystyką pracy, o którego przyspie- 
szenie minister upraszał, — następnie zająć się 
referatem p. Silva-[arouca o spoczynku niedziel- 
nym. 

Komisya budżetowa załatwiła dzisiaj 
wniosków o uchwalenie rezolucyj. 

Wiedeń, 17 kwietnia. Sprawozdanie banku au- 
stro-węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 bm. 
Banknotów w obiegu było za 43%,996.000 złr., 
(w porównaniu z tygodniem poprzedzającym 
więcej o 1,685.000 złr.); zapasu kruszecowego by- 
ło za 280,464.000 (więcej o 141.000): w port- 
felu wekslowym było za 148,418.000 złr. (mniej 
o 1448.000); w lombardzie było za 24,446.000 
złr. (mniej o 1060000); banknotów nieopodat- 
kowanych było w rezerwie za 45 299.000 złr. 
(mniej o 745000); not państwowych w obiegu 
było za 325 273.000 złr., (mniej o złr. 2572.000.) 

Wiedeń, 17 kwietnia. W ludowej hali ratusza 
odbyło się zgromadzenie 10.000 czeladników sto- 
larskich, którzy uchwalili od dnia dzisiejszego 
rozpocząć strejk. Mówią, że czeladnicy stolarscy 
z okolie Wiednia przyłączą się także do zmowy. 

Wiedeń, 17 kwietnia. Około 13.000 towarzyszy 
stolarskich, pomiędzy n'mi 800 pracujących na 
przygotowującej się wystawie środków spożyw- 
czych dla ludu, w myśl wczoraj powziętej uchwa 
ły zawiesiło robotę. Zachowanie się ich dotąd 
spokojne. Dwunastu majstrów doniosło komiteto- 
wi strejkujących, że się na żądania ich zgadzają, 
poczem w tychże warstatach roboty podjęto na 
nowo. 

Strejkujących stolarzy na wystawie zastąpiono 
cieślami. 

Wiedeń, 17 kwietnia. Dzienniki wieczorne do- 
noszą z Falkenau, że wczoraj przyłączyło się 
do strejkujących nowych tysiąc robotników, 
przez co liczba strejkujących doszła przeszło do 
2000 Połowa robotników ze wszystkich szybów 
świątkuje. 

Insbruk, 17 kwietnia. Królowa angielska pod 
nazwiskiem hrabiny Baimoral przybyła wczoraj 
o godzinie 10 wieczór do Ala, — w Insbruku sta 


kilka 


nęla około 5 zrana. Tu nie było żadnego urzędo-| 


wego przyjęcia. 

Budapeszt, 17 kwietnia. W rozprawie szcze- 
gółowej nad ustawą małżeuską doszła Izba wczo- 
raj do paragrafu 143. Reszta paragrafów oraz 
cały jeden rozdział ustawy na razie odłożony na 
później są dzisiaj na porządku dziennym rozprawy. 

Budapeszt, 17 kwietnia. W dalszym ciągn róz- 
prawy szczegółowej nad ustawą małżeńską mi- 
nistra sprawiedliweści Szilagy'ego, który z powo- 
du śmierci swego brata udał się do Koloszwaru, 
zastępuje sekretarz stanu Krdelyi. 

Przedewszystkiem przystąpi Izba do rozprawy 
nad odłożonym wczoraj rozdziałem o powodach 
i warunkach rozwiązania małżeństwa. 

Budapeszt, 17 kwietnia. Izba poselska przy- 
jęła bez zmiany wczoraj na razie odłożony roz- 
dział ustawy małżeńskiej. o rozwodach, jak nie 
mniej resztę paragrafów całej ustawy. Jzba wzno- 
siła entuzyastyczne okrzyki Lljen! Jutro trzecie 
i ostatnie czytanie ustawy. 

* Koburg, 17 kwietnia Carewicz Mikołaj i 
wielcy książęta Włodzimierz, Sergiusz 
i Paweł przybyli tu wczoraj. W mieście powie- 
wają flagi rosyjskie, niemieckie i angielskie. 

Rzym, 17 kwietnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych Rossi i Cavalotti 
wystąpili 4 wnioskiem, ażeby Izba niezależnie 
od rozprawy budżetowej przystąpiła do obrad 
nad przedłożeniem o zaradczych środkach finan- 
sowych. n 

Crispi wystąpił przeciwko temu wnioskowi 
i oświadczył, że gdy lzba przy obradach nad 
budżetem wojskowym przyjmie oszczędności 
w kwocie 20 milionów, propouowane przez ko- 
misyę, złożoną z 15 członków, to rząd będzie 
już wiedział, co ma uczynić. Rząd na Żaden spo- 
sób nie dopuści, ażeby przedłożenie, dotyczące 
środków finansowych, miało przyjść pod obrady 
jeszcze przed budżetem. i ma nadzieję, że Izba 
nie zechce zmusić rządu, ażeby miał się chwycić 
ostatecznych środków oporu. (Poruszenie w Izbie). 

Minister Sonnino oświadczył ze swej strony, 
że poda się do dymisyi, jeżeli Izba przystąpi do 
obrad nad przedłożeniem finansowem niezależnie 
od budżetu. 

Po tem oświadczeniu Rossi i Cavalotti 
cofnęli swój, gnios*k. | Żywe poruszenie w labie). 

Fłorencya, 17 kwietnia. Królowa angielska 
Wiktorya z księciem Battenberskim i jego mał- 
żonką odjechała wezoraj w południe do Kobur 


ga na ślub księc'a Koburskiego. Na pożegnanie || 


przybyli: ks. Aosty, ks. Meklemburski, naczelni- 
cy władz, arystokracya i mnóstwo dam. Ludność 
żegnała serdecznie krójówę w drodze na dworzec 
kolejowy. 5 

Paryż, 17 kwieta. Preliminarz budżetu na 
rok 1895 wykazuje zwyżkę w kwocie pół mi- 
liona. Budżet wojska i marynarki wynosi 926 
milionów. 

Londyn, 17 kwietnia. Budżet przedłożony wezo- 
raj w lzbie gmin obiicza wydatki na 95'/, mil, 
a dochidy na 91 mil funt szt. 

Belgrad, 17 kwietnia. Wczoraj w pałacu kró- 
lewskim dano uroczysty obiad na eześć nowego 
gabine'u. Na obiedzie byli także członkowie by- 
łego ministerstwa Simie, Miiatovic i Neszie. Król 
Aleksanler wzniósł toast na cześć członków no 
wego gabinetu, zapewniał ich o swem zupełnem 
zaufaniu i wyraził nadzieję, że będą z energią 
i wytrwale pełnili swe zadanie. Równocześnie 
dziękcwał król byłemu prezydentowi ministrów 
Simiczowi i jego kolegom za patryotyczna go- 


h 
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towość, z jaką w trudnej chwili poszli za jego 
wezwaniem. 

Kairo, 17 kwietnia. Nowy gabinet już się ukon- 
stytuował. Nubar objął prezydyum 1 ministerstwo 
spraw wewnętrznych: Boutros został ministrem 
spraw zagranicznych, a Mustapha Fehmy mini- 
strem wojny. 


Kursa telegraficzne na glełdzia wiedeńskiej. 


Kurs w wal 

dnia 17 kwietnia 1894 r. m 
Zjednoczony dług w papierach. . 98) 45 
Zjednoczony dług w srebrze 98) 30 
Austryacka renta złota 5 119) 55 
4% austryacka renta (marcowa) . 97] 85 
4% węgierska renta złota i 118, 06 
4% węgierska renta koron.. f 95) 10 
Akcye banku austro-węgierskiego . .|L000| — 
Akcye kredytowe . . . . . . 355| 25 
Logdyn. . 4% 44 +). aide 
Banknoty banku niemiec za 100 m.j| 61 10 
20.marek . be «© . . . «4. N RD 
30-to frankówki za sztukę 9) 92 
Banknoty włoskie Psa: 43| 85 
Dukaty austrywckie . . . . 5| 88 


Wiedeń 17 kwietnia. Ruble 13435 Oena nafty 
1925 — 21-—. Spirytus 16:70 — Żyto 6 12 
Psteniea 7:49. Owi3s 5 47. 

Berlin, 17 kwietnia. Godzina 2 minut 80 po poł. 
Austryackie kredyty 213-60 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —'— mrk. Austryacka złota renta 97:70 
mrk. Austryacka srebrna renta —— mrk. Wẹ- 
gierska złota renta 96'60 mrk. Węgierska renta 
koronowa 91:70 mrk. Austryackie banznoty 163 60 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 184 70 
mrk. Ruble 220 50 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 64 70 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopińskit. 
Wydawca: Dr. Lesław Borońsić. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialnośc! za e'a 
sl3 przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Dr. S. Filipkiewicz 
udziela do dnia 1 maja wszelkich wyjaśnień e 
Gieplicack Trenczyńskich. 


Kolejowa 18, od godz. 3 do 4 po południw. 
(1008 1 2) 


Doc. dr. Stanisław Braun 


lekarz chorób kobiecych 
przeprowadził się na ulicę Dietla L. 
95 (narożnik ulicy Starowiślnej, — obok 


941 wału kolejowego. 45 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. SZYMON LERMER 


po ukończeniu studyów lekarskich w Wiedniu i 
odbyciu dłuższej praktyki w szpitalu powszechnym 
tamże, osiadł 
w KRAKOWIE 

przy ulicy Grodzkiej, L. 71, 
i ordynuje od 2 do 4 po południu, dla ubogich 
bezpłatnie. (972 2 6) 


Szanowny Panie Cukier! 

„Używając pudru Pańskiego podczas mej ostat- 
niej bytności we Lwowie, mogę tylko o wartości 
tegoż chwalebnie się wyrazić, a dziękując bardzo 
za dostarczenie mi takowego, chętnie protektorat 
jego przyjmuję. Helena Marcello. 

Puder „Marcello* jest do nabycia w cenie | 
złr. — We Lwowie: Droguerya pod „Czerwo- 
nym Krzyżem“. W Krakowie: u pp. J. Hanaks 
ul. Szewska, M. Myśliwca, ul. Grodzka, A. Fron 

za ul. Floryańska. 7230 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej”, 
E iw 


fa i mrm 
A 


Wszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne 
i monety 
kupuje i (sprzedaje 
pod najkorzyectniejszem! warunkami 


kantor Wymiany 


filii c. k. uprz. galio. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, |. 30. 


B Zlecenia z prowineyi uskulecznia 
się odwrotną pocztą bez deliczenia 
prowizyi. 


Far Yar tE a N aa E a T. Z 
Ka HErETE FE HEHE ><) 


7 
k 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wyłosowane papiery. — Zleeenla z prowincji 


uskutacznia odwrotną pocztą hez liczenia prowizy! 


HM 


NOWA REF 


ORMA. 


Kraków. 15 Kwietnia 1894. 


Naftalina. 


Wielmożny Górny-Pilarski. 
Skbutam niniejszem Panom najszczersze podzię- 
kowanie sa wodę i olejek ks. kneippa, za po- 
moj których niemal w zupełności odzyskałam 
włosy, cw pomimo różnych używanych srodków 
zdawało się być nadaremnelu. Proszę jeszcze o 2 

flaszki za zdieką Z poważaniem 

K. Krzywobłocka 

wdowa pof aptekarza w Warężu. č —čć 


Magister farmacyi 


say. rutynowy, poszukuje posady od 1 
maja b. r. bliżrza wiadomosć w Admin. „N. 


Dafora > pod lit. A. Z. 953 I 3 
A enc a Banku wzajemnych W" 

g y „Slavia“ w Pradze, udzielającego 
jp Urzędnikom czynnym i emerytowanyin po- 
ZAczek w 10 latach spłaczlnych, w wysokości 7% 
mł wystawionej w tym Banku policy. miesci się 
w Podgórzu przy ulicy Krakusa, L. 2il parter, 
i przyjmuje zgłoszenia do wszelkich ubezpieczeń 
i do zadań pożyczek w godzinach od 2 do 5 po 
potadniu. 9945 13 


Dom piętrowy 


pod L. 53, w Now ej Wsi Narodowej, 

o lwoórh frontach i o 3 skle pae h. wraz z dwo- 

ma parehuui pod budowy . jest pod nader 

korzysineuti warunkami z wolnej 
ręki do sprzedania 

blizszej wiadomości udziela Franciszek Misz- 

czyński, Kraków, Plac Matejki, 10. aSr 1 12 


Zmiana lokalu. 


Cukiernia i Restauracya 
Ludwika Dyczkowskiego w Żywcu 


zaopatrzona w doborowe ciasta, cukry 
i napoje po bardzo umiarkowanych 
cenach, z urządzeniem zastosowanem 
do wszelkich wymagań, została prze- 
niesiona z d. 1 kwietnia b. r. de 
obszerniejszego lokalu w Ryn- 


ku, do domu adw. Wgo Dra Udzieli. 
Ph ABIEJ 


PALAC 


w pięknem położeniu, z wielkim kom 
fortem urządzony, wraz z ogrodami, na- 
dającemi się do rozpiuvelowania dla pp. 
przedsiębiorców, inżynierów itp.. w ca- 
łości lub częściowo de' sprzedania. 

Wiadomość codziennie miedzy l2 a l 
w południe. lub 3 a 5 po południu u 
właścicieli VI. Wesoła, ulica Lubicz, 7, 
[ pietro. Pośrednictwo wykluczone. 


Lol 1 u 
lebrego dona. poszukuje miejsca do osoby. Mh 
Ja zarządu domi, Wiadomose pad adr Je s 
pòste restante Kraków, Zwierzyniec. %97 1: 
yn mój Izaak, lat 15, dobrze 


zbudowany, brunet, malarz szyldów, 
mówiący po „memieckuś, o przylę- 
pionyin słuchu i ciężkiej wymowie, 
wyszedł=zy z domu dnia 10 kwie- 
tnia rano w jasnem, lekkiem ubraniu, 
dotad nie powrócił. kioby 
miał o nim jaką wiadomość, raczy do- 
nieść stroskanemu ojcu. Na Żądanie 
wynagrodzenie, 1002 I 
Józef Müller. 
Kraków, ul. Józefa í Kazimierz), 9. 


Mieszkanie letnie 


w zaciszu, wśród łąk i pól, do wyna- 
jęcia od £ maja b. r. 
Wiadomość: Feliks Frużyński, Łobzów 
(Gramatyka), Ł. 82. i003 1 3 


Setki podziĘkO WAL ! 
Woitychczaw nieznane. 
Najdotkliwszy ból zebów usnierza w jednej chwili 


„SRSBOZALL* 


jedynie w aptece pod „„Murzynem* 
w Krakowie. 
Pudełko 10 centów. nu prowineyi 
niem pocztowen 15 centów. 


W oda kolońska 


od wszełkieh Farinow i o połowę taniej, 
świetnego przepisu wyrabia apteka 
pod „złota głową 036 | U 


Leona Rosnera w Krakowie. 
O©GOGCOGCOCGOCOGGCGEC 


z przesłu- 
090 1 ib 


hf 


Płótno 


szyrtyngi, stołową bieliznę, 
chustki de nosa, ręczniki, pon- 
czochy , skarpetki, szale, ple- 
dy, kołdry, kapy na łóżka, 
dywany, firanki itp. w gatun- 
kach doborowych poleca 
MLIAZSAZYN 


Henryka Schwarza 


w Krakowie 305 4 8 ) 
ulica Grodzka, L. L3, telelon 43. 
©>OCCCOOCOCOOOCOOOCCE 


Bronisława Ustydnowicz 


akuszerka i masażystka, 
3  przejrowulziła się z ul. Grołębiej 6 10 


na ulicę Jagiellońską, 9, I piętro. 
Praktykant 


znajdzie unieszezenie w domn pod firmą 


-J. Federowicz w Krakowie, 


OOOO 


Q 
0 
0 
Q 
9 


oo 


Przeciw molom: 
Saszetki naftalinowe. 
Papier naftalinowy. 


Liscie paczulowe. 
Piżmo prawdziwe. 
Kamfora i pieprz. 
QOOOOOO0OOO0000000000000000I000G0000000 


SKŁAD FARB i Bi 


Ww Krakowie, ulica 


polecaja taniej. niż 


O 


Nowo S ENANZONY HANDEL 


pod „ezar 


DEL MATERYAŁÓW| 


nym psem'* 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. — Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 


FEloryańnsKa, Nr. 4:5, 


każda konkurenecya: 


0000000000 


Przeciw owadom: 
Proszek perski na wage. 


59 


EC WZ wypadaniu Włosów i | łysinie! 


WODA i OLEJEK 


Flaszka wody 1 korona. — Olejku sałatowego 80 groszy. 


| BREEREOEEE BEWERERRIBRRKAREW 


uprzejmie 


Niniejszem mamy zaszczyt 


we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika, pierwszorzędny 


„EKAWD HOTEL“ 


pop ok gmachu galic. 
Ducha i galeryi obrazów, 
Urządzenie 
nicznych wzorów. 
Światło elektryczne w 


> wybredniejszych apartamentów 

zaprowadzono czytelnie. 
Zimową 

jednakowo ogrzane. 


rzędnego hotelu we Lwowie. 
Mając niczachwianą nadzieję. 


lu I 12 


Walenty Schilling i Franciszek Heksel. 


ARGE ERRKIE ERZE REKE EGRRRWKĆ 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię- 
tą jest poboczna opaską (czerwony i ezarny druk na żółtym papierze). 


A > EDI 
PNC trtatinet Verzttesznonfen GB 


Wiktor Redyk, apt., 


kasy oszczędności. 
Wałach Hetmańskich w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw Placu Św. 
w domu. który dziś jest ozdobą Lwowa. 

całego holelu wspaniałe, 


Wodociagi, bezpłatna, elektrycznością porusza*a winda osobowa. 
Pomieszczenia od jednego pokoju. 
familijnych. 
Poczekalnie hotelowe z przepychom urządzone, 


zaś porą cały gmach, 


Dla powyższych zalet, a zarazem rzelelnej służby 
i przystępnych cen zasługuje ten zakład na miano jedynego pierwszo- 


dami Szanownego Obywatelstwa zaszczycany będzie, kreślimy się 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 
w. Maasera prawdziwy oczyszczony 


kupiec; w Podgórzu Józef Skakalski, aptekarz. 


donieść. że olworzyliśmy 


w samem centrum miasla. przy 


według najpierwszych zagra- 
całym gmachu i w każdym pokoju. 
aż do najpiękniejszych i naj- 
ktorych 


przy 


tak pokoje, jako leż korytarze, 


że hotel nasz łaskawością i wzęlę- 


z wysokiem poważaniem 


TRAN Z WATROBYMIĘTUSÓW 


(w prawnie oehlronionem opakowaniu) 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, w wskutek łatwego 
trawienia szczegolniej takže dla dzieci polecony i zapisywany 
we wszystkich tych wypadkach 
wzanocnienie całego ustroju, szezególniej piersi 
i płuc, przybytek wagi ciała, poprawienie soków, 
oruz w ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po 1 złr. 
jest do nabycia w składzie fubrycznym 
Heumarkt 3, tudziez prawie we wszystkich aptekach austro- 
węgierskiego państwa. 

W Krakowie maja na składzie pp. F. Gralewski , apt., 


w których lekarz chce sprowadzi:: 


w Wiedniu IIL./23., 


Stanisław Feintuch, 


Konstanty Wiszniewski, apt , 
2403 15 18 


Główny skład i rozsyłkę dla Austro-Węgier ma 


W. MIaager, Wien, 


MI. 3., Heumarkt Nr. 3. 


HS Nasladowania beda sadownie ścigane. "TRG 


AAARAAAR AA Ba BP BRA PBRAŚRAA BR 


AB 


JAW IHNATOWICZ 


poleca : 
Krem oryentalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliezny odcień, pokrywa 


piegi, plamy, dzióby i czerwoność nosa. — biały 1 złr., 


różowy i kremowy I złe 2U ct, 


Pudr kosmetyczny używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniem zastosowaniu 


kreniu oryentalnego, potę 
niutową. Cena 1 złr. 50 Gł, 


guje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 


Pudr ma włosy biały po 30 et.; popielaty i żółty po 50 et. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : 


lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 


we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 


w Erakowie 330 8 10 
przy ulicy Karmelickiej, L. 70, 
poleca masiona baraków pastewnych ober- 
dorfskieh, eckendorfskich i Mamutów 60'/, kieł- 
kujących I złr. 30 ct, trawy mieszanki 
i raygrasu angielskiego po 75 ct. zn 
kilogram i wszelkie nasiona warzywne i kwia- 
towe po zniżonej cenie. Cebulki i korzenie zi- 
motrwałych kwiatów, jakoto : tuberosy, lilie złote, 
różowo i czerwono nakrapiane, białe, mieczniki, 
begonie (ukośnice). goździki, noksy zimotrwałe 
w pięknych i rozanaitych odinianach , dzwonki, 
niezapominajki i wiele jeszcze innych. 
Wielki wybór roślin doniczkowych. Przyjmuje 
zamówienia na wieńce i bukiety. 


Wyborowe gatunki 


Pończoch 


damskich i dziecinnych 


z bawelny Estremadury 6-nitko- 
wej i z Fil d” Eccose 


polecają 680 11 12 


Porębski & Zimler 


W Krakowie, Rynek gł., L. 8. 
Podejmuję się 


Administracyi (omów 


w Krakowie. 


Zgłoszenia pod znakiem ,,44* przyj- 
muje Admin. „N. Reformy“. 838 7 8 


Wica Kopernika, L. 8 i uliea Ha- 


20. — W Czerniowcach kynck, L. 2, oraz 


137 8 0 


ÄFF YYY YY YYYY YYY YYY A j 


Sumodziel. 
$ f 
8 urządzeń do 
4 sprowadziniw 


Rz wWwoDY 


d ze źródeł na ni- 

„è zinach się znaj- 

£ f dnjaeyeh, podej- 

u u." muje się 

A. KUNZ, fabrykant. 

B Hranice (M, Weisskiteh,). 
Prospekto dari. 


0232 0 


C. i k. dostawca dworów 
Patenta i przywileje. 


KC; 
„EXSIGGATOR" 


5 medali 2 dyplomy, I herb państwa. 
O©susza wilgoć, niszczy radykal- 


nie grzybek drzewny itp. Prze- |, 
wyższa wszelkie w XIX wieku istnie- || 


jace środki. — 1000-ce dowodów. 
Broszurki ilustrowane, niczbędne dla każdego. 
wysyłam franco i gratis. — Agentów poszukuję 
864 Adres dla pism i telegramów : 50 
„KExsiecator* Wiedeń. 

W Krakowie nie posiadam filii. 
żonaty, poszukuje posn= 


Ogrodnik dy od 1 maja. Może 


się wykazać chlubnenii świadectwami. 
Zgłoszenia pod adr. A. AB. poste restante 
Łobzów pod Krakowem. SLOTA 


IEFOOOOQOOO 


s 


według 
przepisu 


ESEJ PZA NY NA 


Wyroby tańsze a trwalsze 


© [sssisse=<s_| 
Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania o" 
Krajowe 


(wyroby andrychowskiey 


jako to: 
płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, obicia) 
na meble, różnego rodzuju drelichy, 

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w CEA 
i Przemyślu i w Towarzystwie Galic. akcyjnem we ioowio 


Ks. KNEIPPA. | 


2732 53 0 


Rozpylacz 
Tynkturę na pluskwy. 
Proszek na szwaby. 

Q0O0000000000000000000 


„Zacherlinź. 
» „Andela“. 
e gumowe. sa io 


% 


0000000000 


"Wyrób 


pierwszej najtańszej drogueryi 


„bórtego | T. Pilargkiego 


Lwów, Hotel Georga. 


2678 34 104 


i lepsze od zagranicznych. 


Alfred Rassl w Opawie 


Sląsk austryacki 


Skład nasien 


założony w roku 1857, poleca 


każdego rodzaju Nasiona 


en gros i en detail. 


bardzo dobrze kielkujace 


2928 27 30 


Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie. 


Chrześcijańskie Towarzystwo 


wyrobu i sprzedaży 


szat liturgicznych 
w Krośnie 


poleca P. T. Duchowieństwu swój bo 

galo zaopatrzony skład wszelkich w za- 
kres szat i przyborów kościelnych weho- 
dzących przedmiotów własnego wyrobu 
z najlepszych francuskich materyałów, 
po cenach nader umiarkowanych. 


Zamówienia z prowincyi wykonuje | 


starannie i szybko. 


Przy zakupnie wyrobów u agentów 


uprasza się żądać legitymacyi i cennika, 


w którym każdy przedmiot jest stałą 1 
853 4 6i 


ceną DZA CZONY 


r k 


| Każdy kaszel 


„KB również Wizgkie kataralne AM! ma- p 


| dność w OddvoNRiA lu, zaduszkę, astmę, Ji 


użycie wypróbowanego od kilku iat, według | 
przepisu lekarzy sporządzonego i przez leka- )) 
rzy polecanego środka: St. Grzegorza ji 
| herbaty po 50 ent. za pakiet i należące- | 

| go do tejże St. Grzegorza proszku | 
kataraluego po 50 cont. za pudełko, | 
| razem z dokładnym lekarskim opisem spo-| | 
(sobu używania. Skutek już po kilku dniach. 

(l widoczny. Mniej jak 2 pakiety nie wysyła się. (f 
M Na przesyłkę pocztą o 20 cnt. więcej zaj 


opakowanie i list przesyłkowy. Wszelkie aa (|: 


| kowe tuberkulozy usuwa się najszybciej przez |) 


(| mówienia nadsyłać wprost do St. Georgs- 
f | Apotheke, Wien, V/2, Wiinmergasse 33. i 
M Uprasza się należytość przysłać naprzód 
przekazem pocztowym. 2484 26 28 
D) Skład w Krakowie w apt. E. Hellera | 
4 Fa x ra. 


W. C. Angelus 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka, 2, 
poleer 907 3 10 
Wyborowe gatunki pończóch czar- 
nych i kolorowych od 25 centów, 
Rekawiczki niciane od 18 centów, 
Gorsety paryskie od 2 złr. 50 ct., 
Balony kolorowe i salonowe. 
Wstąż*i, szlarki, koronki, pantofle. 


W Krynicy filia od 20 maja pod 
,„„Szwajcarem:**. 


| plamy i inne wyrzuty skórne znikaja Już wi t 

u dniwh zupełnie i bezpowrotnie po użyciu 4 

j | znakomitego nieszkodliwego kremu am- ' 

browego Dra Christoíta. 

Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie i 

lonym lakiem zapieczętowanych. 

Cena 80 centów. 60211 20 

Główny skład we Lwowie w aptece pod | 

i „Srebrnym orten“ Zygm. Ruckera, dla Kra- ' 
$ jkowa w GE E. Bea i W. sd 


) 
o 
A 
) 


) 


- A 


Folwark 


258 morgów dobrej gleby, blisko 
stacyi kolei, do sprzedania. 

Wiadomość we dworze w Siedli- 
skach p. Sąd. Wisznia. 921 3 3 


| gmisnisy duszność, pleczenie w szyi, począt- ) |. 


s || 4 Największy skład sukna fabry- 


Nakładem księgarni 


Jakubowskiego i Zadurowicza 


we Lwowie 
wyszło z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach 


Stanisława Pepłowskiego 


„Powstanie Kościuszkowskie* 


Szkie historyczny. 90933 
Cena 1 złr. 30 centów. 
Na koszta piiois należy dołączyć 20 ct. 


zz 


słowie niemieckie. 


Przysłowie powyższe śmiało mogę zastoso- (j 
wać do mego zakładu, ulbowiem tylko tak% 
i wielki interes, jak mój, za gotówkę kupując 
| olbrzymią ilość towaru, a tem samein i inne 
korzyści, płaci niskie ceny, na czem koniec! 
końców kupiec dobrze wychodzić musi. 

Cudne próbki osobom prywatnym darmo i / 
i opłatnie. Albumy z obfitą ilością próbek, ja- (j 
fi kich jeszcze świat nie widział, dla krawców | 
| nieopłacone, 


Materye na ubrania. 


Peruvien i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, 
| ustawa wymagane materye na uniformy dla 
c. k. urzędników, także dia weteranów, stra- | 
(ży ogniowej, gimnastyków, służby ; obicia nu į 
I bilardy , stoły do gry, obicia powozów, Lo- 
| deny , nieprzemakalne sukna na ubrania my- | 
śliwskie. materye dające Się prać, pledy po- 
dróżne od 4 do 14 złr. 

HE Mające wartość, dobre. trwałe, czysto ) 
ff wełniane towary, a nie tanie szmaty, które 
Ü zaledwie tyle wartaja, co wynagrodzenie kra: ( 

wca, poleca ? 


Jan Stikarofsky, 
Ą BERNO ' (Mazza tr 


austryacki), 


g 


= 


cznego wartosci 'a miliona złr. 
øs- Przesyłka tylko za zaliczką. wa: 


%  Korespondencya w języku polskim, niemie- 
ckim, węgierskim, czeskim, włoskim, francu- 
skim i angielskini. 343 20 24 


ZWZ ZZA Paa 


Zmiana lokalu. 


Skład lin, powrozów, sznurów do wieszania 
bielizny i innych wyrobów powrożniczych 


w Krakowie, przy Placu Maryackim, w domu 
W go Czynciela istniejący, przez podpisum, jako 
właścicielkę firmy po A. U alezowskim utrzymy- 
wany, przeniesiony został do domu Wgo 
Wachtla w Krakowie, Plac Szcze: 
pański, L. 9 

Zaopatrzy wszy skład mój obficie we wszelkie 
wyroby w zakres powroźnie twa wchodzące. z do- 
rego materyału i starannie wykonane, sprzedaję 


| takowe po cenach zniżonych. Zamówienia wyko- 


nuje się w Jak najkrótszym czasie. J30 3 10 
Poleć: jae się i nadal łoskawym względom, ja- 


kiemi mnie dotąd BA Odbiorcy Zaszezywić ra- 


czyli, pozostaje 7 wysokim szacunkiem 
Helena Ergietowska. 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 
najtaniej przez 3081 42 75 


Gentralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11. 


Prawdziwy amerykański 


„Koński zab“ Virginia 


już otrzymał bandel yio 3 3 


Edwarda Fochsa w Krakowie, 


QI 


TUTKRI 


G-ILZ X 
higieniczne, nieklejone, 


fabryki 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków Lwów 
Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24, 


uznane Są przez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie. 100 sztuk od 12 ct. wyżej. 

Przy zamówieniu na prowieyę od 5000 sztuk 
fabryka wysyła franco. 


Na m | 
Wyprawy po 150, 100 i 50 zir, 


są do nabycia 
w szwalni Stowarzyszenia 


pracy kobiet 

przy ulicy saw. Anny; 
gdzie je można oglądać” Osoby 4 prowineyi mo- 

gą otrzym: 16 spis przedmiot w na żądanie. 

Znaczny zapus bielizny męskiej i dziecinnej. oraz 
sitkiennek dziecinnych znajduje się na składzie. 

W szwalni skłułać można w komis roboty do- 
brze wykonane, za potrąceniem procentu na rzecz 
Stowarzyszenia. 8, 28 


Grobowiec familijny 


na cmentarzu krakowskim, blisko kaplicy, de 
nabycia. — Wiadonosc: ulica Krzywa 
(róg Długiej). L. 4, IL piętro. 9188 2 5 


Wilowa po ś p. Leopoldzie Dominikn. 
włascieielu Zakładu studniarskiego 
we Lwowie, poszukuje F 


fachowego kierownika 


do prowadzenia situdniarstwa, tu- 
dzież urządzania wodociągów i wy- 
robu pomp. Potrzebny jest także pisarz 
do prowadzenia ksiug i korespondencyj w języku 
polskim i niemieckiiu. — Pisemnie lub osobiscie 
zgłaszać sie pod: Leopolda Dominika ak 4 
cy, Lwów, Kościopalnia, L. l. 9482 2 


Dla Panów. 


W osłabieniu męskiem wyświadcza znakomi- 
te usługi e. k. uprzyw. „galwano-elekt- 
ryczny przyrząd do samodziel- 
nego użycia“, systemu prof. Welty, 


przez lekarzy w całej Europie jak najgoręcej 
polecony. Opisanie tego przyrządu przesyła 
w zaiukniętych kopert: ach za nadesłaniem zna- 
ezku pocztowego za 10 ct W+ Augen- 
feld, clektro- techinjją ie. k. uprzyw. wła- 


, Beljnlerstrasse, 18. 
793 8 0 


ściciel w Wiedniu, I 


= Znikła = 


różnica między biednym i bogatym. odkąd ist- 
nieje wyrób moich exportowyen Iiuteryj. ‘Każdy 
bowiem może dostać u mnie 749 10 


|3 metry 10 om. berneń- 


skiej materyi wełnianej 


na całe ubranie męskie za złe, %.25. 
Wszak to nie nie szkodzi spróbować i przeko- 
nać się o wybornej jakosci moich wyrobów. 
Niestosowne mtatery e przyjmuję napowrót i pie- 
niądze zwracam. Przy zamówieniach wystarczy 
podać tylko kolor „jasny“ lub „eiemuy*. 


Bernard Ticho, Berno. 
Potrzebuję dwóch 


| czeladników krawieckich 


do większych sztuk. 947 3 3 


J. IKalczyński. 


Ulica Szewska., L. 11. 


Lampy ŚR 


w ogromnym wylorze do I$ 


celów oświetlenia poleca FADRC:-ZEICHER 
Nowo otworzony skład z c. i k. uprz, fabryki 


„R. Ditmar‘ 
Kraków, Rynek główny, L. 12. 
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 50 800 

Oeny bardzo tanio. 


Realnose 


w Krakowie przy ul. Starowiślnej, 
L. 12, majaca wraz z budynkami i ogródkiew 
przeszło 300 sażni kwadrat. jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 861 4 4 

Bliższej wiadomosci udzieli stróż domu. 


Ueznia 


z ukończoną I lub II klasą gimn., po- 
szukuje do praktyki handel żelazny 


Józefa Popiel i Spółka 


Nowy Bącz. 9433 


Z drukarni Zwiąskewej w Krakowie. 


Papiez z fabrym Braci Piałkowakich w Fieisku. 


Udpowiedziainy rządca drukarni A. Szyjewski, 


